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Posadna krytyka RB
WYNURZENIA PROF. BARTLA

Organ młodzieży sanacyjnej „Bunt młodych' 
ogłosił wywiad z prof. Barłlem, który oświad
czył się za reformą wyborczą, m ianowicie za znie
sieniem głosowania na listy, a wprowadzeniem 
jednom andatowych okręgów wyborczych, uznając 
to za ważniejsze, niż zmianę konstytucji. BB uw a
ża p. Bartel za czynnik szkodliwy. Pykanie i od
powiedź, dotyczące BB, opiewały.

—  Gzy pan profesor uważa1 powstanie BBWB 
z? rzecz pożądaną, czy może za m alum  necessa- 
rium  (zlo konieczne)?

— Przyznaję, że uważałem powstanie RB za 
m alum  (zło), ale nie necessariuin (konieczne), u-

ważalem je za m alum  ioui conrt (poprostu za żło). 
Moją koncepcją był podział władzy ustaw odaw 
czej i władzy wykonawczej, który jedynie może 
zagw arantow ać i wolność i porządek. Powstanie 
bloku rządowego zasadę tę w zupełności zniszczy
ło. Obecna władza wykonawcza i władza ustaw o
dawcza to dwie rzeczy absolutnie identyczne, obie 
znajdują się w tych sam ych rękach. Jesteśm y 
pod tym względem lam, gdzie byliśm y przed m a
jem  1926 roku.

I Sanacyjne wyczyny w Mafopołsoe wschodniej 
określił p. Bartel jako ciężkie błędy polityczne, a  o 
przyszłości sanacji wolał w ognie nie mówić.

Goering zdystansowany znów

Ospale i nndno
(Korespondencja własna)

W arszaw a, 11 m arca.
ilo raz  rzadsze s taw a ły  się w ostatn ich  dw óch 

tygodniach  p lenarne posiedzenia Sejm u. W i
docznie k ierow nicy  p rac  s e jm o w y c h  boja się 
p rzeciągnąć strunę, z rob iw szy  p rzy k re  do
św iadczenie z ,,karnym “ BB, k tó rego  człon
ków  trzeb a  było  a la rm ow ać dzw onkam i, aby  z 
bufetu  pofatygow ali sie na salę. Galop 53 go
dzinny podczas uchw alen ia budżetu spow odo
w ał dychaw icę...

T ym czasem  t. zw . życie  p arlam en tarn e  c ią 
gnie się ospale i nudno. O d b y w ają  się posie
dzenia rozm aitych  kom isyj, ale i ta rob o ta  od
b y w a  się tylko na okc, w szystk im  to ciągle u- 
chw alan ie już się znudziło  i po  ką tach  ro zp y 
tu ją  się, kiedy się to skończy , t. j. k iedy sesja 
zostanie zam knięta . T o też  z uczuciem  ulgi do
w iedziano  się, że w czoraj (sobota) i to o nie
zw ykłe j porze przedpołudniow ej o d b iła  się r a 
da m inistrów , z k tórej w y ją tk o w o  nie w yszedł 
żaden w ażniejszy  projekt. Z tego w nioskują, 
że ucnw ali się tylko- już rozpoczęte sp raw y , 
a potem  koniec.

A w śród  tych  rozpoczętych  sp raw  jest kil
ka, k tó re  w łonie sanacji m ogą doprow adzić  do 
rozdźw ięku. N ależy do nich w p ierw szy m  rz ę 
dzie u s taw a  sam orządow a, do k tórej S enat nie 
uchw alił w praw d zie , jak początkow o  donie
siono 700, a „ ty lko"  400 p opraw ek  i to  niie- 
b ardzo  pochlebnych dla w iększości sejm ow ej. 
M ówi się też o objaw ach n iezadow olenia u 
dw óch g łów nych  m otorów  tej usta/w y: pp. P o 
lak iew icza D ucha. W p raw d zie  ten drugi, zo
s taw szy  w icem inistrem  opieki społecznej, s tra 
cił zap ew n e za in te reso w an ie  dla sam orządu, 
ale bądź co bądź obaj są „ojcam i duchow ym i" 
ustawmy sam orządow ej i m ają  pow ody do nie
zadow olenia z — ich zdaniem  — fuszerki S e
natu  w icn dziele.

P o za  tem  rząd  chce koniecznie za ła tw ić  le
żącą L ew iatanow i na sercu  sp raw ę , k tó ra  
w śród  w y czy n ó w  sanacy jnych  w dziedzinie 
p raw  i sp raw  robo tn iczych  zajm uje jedno z 
naczelnych  m iejsc, m ianow icie u s taw ę  o p rz e 
dłużeniu czasu p racy  i o skróceniu  urlopów'. 
W e w to rek  14 bm. zacznie się bata lja  w ko
misji ochrony  p racy  — p rzek ręco n a  nazw 'a dla 
kom isji m altre tu jącej p racę  — po hom eryckiej 
w a lce  o re fera t, na k tó ry  jednak znaiazł się a- 
m ato r w osobie p. G osiew skiego , naczelnego 
lek arza  K asy chorych  w  Sosnow cu. N iew ąt
pliw ie, mimo zaciętego  oporu p raw d ziw y ch  
p rzed staw ic ie li k lasy  robotniczej i kom edii w y 
czyn ianej p rzez  „obóz" p. M oraczew skiego , 
w dększość uchw ali tę i:staw 'ę, jak  sze reg  po
dobnych. P rze c ież  „L ew ia tan "  musi o trzy m a ć  
jakieś, niechude, odszkodow anie  za  „ofiary", 
jak :e ponosi w sktitek  u s taw y  scaleniow ej.

P o zo stan ie  jeszcze , w edle fa d y c ii ,  do u- 
chw alen ia  u s taw a  o  pełnom ocnictw ach  i w ted y  
w iększość  oae tenn ie  z ulgą. A m oże, jak  oo- 
w iadają , będzie to ty lko chw ilow a ulga, gd y ż  
szepcą o n ad zw y czajn e j ses.il w  kw ietn iu  rze 
kom o dla uniknięcia skum ulow ania pew nych  
sp raw  z w y b o rem  p re zy d en ta  Rzpltej. P r z y 
g o tow an ia  dc tych w y b o ró w  od b y w aja  się w 
n a jw iększe j tajem nicy . M ożna na p o d staw ie  
rozmów' s tw ierd z ić , że n aw e t O dgryw ający  ]

Gdy hitlerowski m inister Goering wypowiadał 
się, jak  należy salwami tłum  prażyć, podkreśla
liśmy, że tegoż kalibru „strzeliste" zdania w ygła
szał w Sejmie, w W arszaw ie p. poseł Dach. Za 
Duchem — Goering dopiero się produkował.

Iviedy znów w Essen występował Goe-ing prze
ciwko truciźnie, jaką jest prasa — oczy wiście nie

hitlerowskie „Angriffy" — i zapowiadał męki i 
kary, które na prasę spadną, to p. Męsarski z BB 
mógłby m a dziś zabiec drogę i dopominać się o 
to. że go tam ten sKopiował!

A przecież sądzimy;,,że to tylko zbliżone nas ta 
wienie umysłów wyładowuje się w podobnych 
pomysłach.

Masowe torturowanie^   ̂ _ *. jfc.  ̂ ' i
Z Ret lina nadchodzą potworne wiadomości. O tu 

według wiedeńskiej „Arbeiter Zeitung" w Berli
nie służą koszary na Friedricbslrasse, koło placu 
Belłe Aliance, jako więzienie dla aresztowanych 
przeciwników hitleryzm u niemieckiego. N .eustan- 
nie sprowadza lam  policja więźniów politycznych, 
o których jednak od szeregu dni nikt nic nie wie.

Coraz częściej słyszy się. twierdzenie, że więź
niów poddaje się w tych koszarach strasznym  
torturom.

Ponadto zaczyna się w Niemczech ustalać sy 
stem pozbywania się. niem iłych przeciwników. — 
Policja hiilerowsKa aresztuje politycznie podej
rzanych, których zabija następnie pod pozorem, 
że aresztowani chcieli ratow ać się ucieczką. Fakty 
strzelania do rz< komo uciekających, względnie za 
b ijan ia  ich bronią białą, mnożą się w Niemczech 
w sposób tak zatrw ażający, że można już m ewić 
o SLalej instytucji uśm iercania więźniów w krót
kiej drodze.

Równocześnie praw ie z tą wiadomością „Ar
beiter Zeitung" ukazała się w „Neues W iener Ex- 
trablatt" depesza londyńska ajencji prasowej — 
„Transa.llani.rc Radio" o strasznem  lor i urow unii u 
więźniów politycznych przez policję hitlerowską.

W Berlinie — pisze „Neues Wiener E xirablatt" 
— istnieją trzy więzienia, w których poddaje się 
więźniów torturom . Z więzień tych przewozi się 
następnie ofiary barbarzyństw a niemieckiego do 
szpitali więziennych. Terror, panujący w Niem
czech, jest tak wielki, że rodźm y torturow anych 
boją się wnosić zażalenia, aby nie pogarszać losu 
swych bliskich.

Przed dwom a dniam i poddano SU więźniów tor
turom , przyczem stalowe p ięty  odgrywały główną 
rolę. — „1 ransatlantic Radio", cytuje londyński 
„Daily H erald", który wziął na siebie odpowie
dzialność za autentyczność wdadomości o strasz
nem torturow aniu w Niemczech więźniów, przez 
tak zw. policję pomocniczą, złożoną wyłącznie z 
hitlerowców.

pew n ą rolę w BB nie są  zo rjen tuw an i w za 
m ierzeniach  — czy ich ?  W iadom o, że niew ielu 
ludzi m a decy d u jący  glos w tej sp ra w ie ; od
będzie się w szy stk o  w edle znanego szab lonu : 
padnie kom enda i będzie  w ykonana. N atom iast 
co do zrrian  w rządzie  już się wie, kto do no 
w ego rządu  nie w ejdz ie ; będzie to p raw d ziw a  
p rzep ro w ad zk a  i w y jśc ie  na św ia tło  dzienne 
ludzi d z ia ła jący ch  dziś w cierniu.

więźniów politycznych
Lzupełnieniem  wiadomości u torturow ania 

więźniów jest ogłoszona dziś przez „Transatlan- 
tic Radio" wiadomość z Am sterdamu, że hitlerow 
cy dotychczas internow ali 11.000 osób w obozacn 
koncentracyjnych, niedostępnych dla i ikogo. Je 
den z takich obozów znajdow ać się m a na w y
spie Helgoland.
HITLER PLA \ 1 J E  PODZIAŁ ROSJI I POLSKI

C harakterystyczną ilustracją antysowieekich 
nastrojów  kierowniczych kół p artji Hitlera pi ze- 
ciwko Sowietom, jest obecnie ujawniony fakt po
ufnych rokowań pełnomocników H illeta z przed
staw icielam i faszystów włoskich. Rokowania te 
miały miejsce w ostatnim  tygodniu w Locarno. 
Z ram ienia H itlera występował von Rosenberg, — 
który, jak  wiadomo, jest kierownikiem  działu za 
granicznego w głównej kwaterze p artji H itlera. — 
Von Rosenberg jest twórcą koncepcji utworze
nia federacyjnego pa,.stw a lilewsko-białorusko-u- 
krahi.sk i ego, w skład którego weszłyby ziemie, na
leżące obecnie do Polski i Sowietów. Na konferen
cji tej ułożono plan spoikania Hitlera z Mussoli- 
nim.

W prost sensacyjnie brzmią oświadczenia, zło
żone przez Rosenberga, że sprawa Pomo.rza pol
skiego stanow i jedy ni i m oralne zadośćuczynienie 
dla narodu niemieckiego, natom iast nie rozwiązu
je palących problem atów gospodarczych, a zw ła
szcza kwestji bezrobocia i kryzysu. Postulat zwro
tu kolonij me jest aktualny ze względu na zabiegi 
H itlera o przyjaźń Londynu.

Rosenbeig na konferencji tej uzasadniał plan 
podziału Rosji i w ysunął projekt oderwania U- 
krainy od Sowietów, dowodząc, że likw idacja u- 
stro ju  sowieckiego leży w interesie nielyiko Nie
miec i W łoch, lecz całego św iata cywilizowa
nego.

Znam iennem  jest, że podczas rokowań w Lo
carno przybyli lam zamieszkujący stale w Gene
wie szef ukraińskiej organizacji wojskowej, p u ł
kownik Konowalec, oraz pretendent do buławy 
hetm anskiej Połiaw iec-O stranica. — W ysiępowali 
oni na konferencji w charakterze ekspertów' i zło
żyli sprawozdanie o sytuacji politycznej na  Ukrai
nie Sowieckiej i w Malopolsce W schodniej.

Międzynarodówka
Wobec ostatnich wypadków w Niemczech se

sja egzekutywy Międzynarodówki socjalistycznej 
została przyśpieszona. Posiedzenia egzekutywy 
rozpoczną się w sobotę 18 mairea w Zurychu.

DOWY
O R G A N  P O L S K I E J  P A R T J I  S O C J A L I S T Y C Z N E J
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„Lewlatan “ 
tryumfujący..

D w  i  p r o g r a m y
'urżuaiyfnt; teo.je ośw ra'.owe w Pol es- — Teorjr faszystowska

III
W e wtorek sejmowa Komisja O- 

chrony Pracy p-ł.ystępuja do „uchwa 
lania" dwuch słynnych projektów u- 
staw, wniesionych swego czasu do 
Sejmu przez p min. Hubickiego łącz 
nie z niemniej słynną ustawą t. zw. 
scaleniową.

Owe dwa projekty —  to bardzo 
poważny wyłom  w dotychczasowem  
polskiem ustawodawstwie o czasie  
pracy oraz niezmiernie silne uderze
nie w ustawę o urlopach robotni
czych; minister otrzymuje ponadto 
tyle „luzowych” pełnom ocnictw, ź t  
w praktyce i 48-godzinny już tydzień 
pracy i prawo robotnika do króciut
kiego płatnego urlopu mogą stać się 
łatwo... smęinem wsnomnieniem  
przeszłości dla całej klasy robotni
czej, nie tylko dla poszczególnych  
gałęzi przemysłu lub przeds ębiorstw  
użyteczności publicznej.

Historja projektów jest znana; 
„Lewlatan", decydujący dziś fak tycz
nie o państwowej polityce gospodar
czej, uznał był ustawę „scalen:ową", 
pogarszającą wydatnie stan ubezpie
czeń społecznych w Polsce, za,.- wiel 
kie „ustępstwo" ze swojej strony i 
zażądał rekompensaty. Ministerjum 
Opieki Społecznej potulnie w ykona
ło to zlecenie, przyczem — wcale 
naiwnie — pozostawiło społeczeń
stwu odnośny dokument, pisząc w 
uzasadnieniu omawianych projektów  
ustawowych:

„ P ro ie k t  u staw y  n in i" isze i (t. i. o oza- 
»ie p racy  i o u rlo p ach  — przyp . m ój) po 
zo sta je  w ścisiym  zw iązku  z... p ro jek tem  
u staw y  o ubezp ieczen iu  spo łecznem  (u s ta 
wa „scalen iow a" — przyp , mój).

Ze w zględu na  to , że ten  o sta tn i p ro ie k t 
p rzew idu je ... now e obciążen ia  so c i iln e ,— 
zachodzi p o trzeb a  zm n ie jszen ia  innych 
c iężarów  so c ja ln y ch " .

W prawdzie, jak powiedziałem, u- 
stawa „scaleniowa" pogorszyła stan 
ubezpieczeń społecznych, ale Min’- 
sterjum Opieki Społecznej uznało za 
potrzebne powtórzyć „swojemi sło 
wami" zasadniczą tezę ,.Lawiatana“ 
i podporządkować się tej tezie 
wbrew wszelkim  rozsądniejszym po
glądom gospodarczym nawet świata 
burżuazyjnego, wbi ew  własnym „u- 
roczystym ” deklaracjom pa konfe
rencjach genewskich M iędzynarodo
w ego Biura Pracy.

Później nastąpiły różne zakuliso
w e komplikacje, protesty, groźby, 
prośby; t. zw. grupa robotnicza B. B 
W. R- stawiała pono „opór"; „Front 
Robotniczy" pisał długie artykuły; 
p. posłanka W aśniewska nie chciała 
referować; p. pos. G osiewski zajął 
jej miejsce; „Front Robotniczy" o- 
świadczył, że nie ma z p. Gosiewskim  
nic wspólnego (oprócz tego chyba, że 
przedstaw iciele Z. Z. Z., będący po
słami na Sejm, siedzą z p. G osiew
skim w e wspólnym klubie BBWR.?) 
No, i koniec końców... obydwa pro
jekty znalazły się na porządku dzień 
nym Komisji Ochrony Pracy zgodnie 
z wolą „Lewiatana", zgoanie z wola 
p. Hubickiego i p. premjera Prystora 
—  „towarzysza Bohdana" według 
sentymentalnej terminologii „Walki". 

„Lewiatan" św ięci nowy tryumf...
1. V

Klasa robotnicza będzie musiała 
djąć ciężką walkę i potraktować 

,ą bardzo poważnie. Dwie ustawy 
o Hubickiego, zaakceptowane naj- 
/idoczmej przez B B. W R., niszczą 
ame podstawy ustawodawstwa spo

łecznego Rzeczypospolitei, uniem o
żliwiają faktycznie jakąkolwiek wal
kę z bezrobociem, podrvv-aią resztki 
wew nętrznego rynku spożycia.

Obóz „sanacyjny” wykazuje raz

Drugą, obok klerykainej. b u r iu a ry j -  
ną teorją  ośw a tow ą  iest leorja  faszy
stow ska. K leryka lną  teorję w Polsce re 
prezentuje  p rzew ażnie  obóz t, zw. na- 
rotfowy, faszystowski —  p r z e w a ż n e  
obóz „sanacyjny". 0  istocie tej teorji 
n lepiei d o w e m y  się z p rzyk ładu  w łos
kiego; Polska idzie, natura ln ie ,  w ślady 
włoskie, ale jeszcze nie na caU 100% 
W obbec tego p ra k ty k a  p o s k a  n;e iest 
tak  ściśle faszystowska, jak we W ło 
szech, aczkolwiek w łaśnie w  osta tnich 
czasach poczyniła  wielk e kroki w  k ie 
runku swego włoskiego p ro to typu  (us
taw y  o szkołach p ryw atnych , a k a d e 
micka, stypendia lna, o funduszu k u l tu 
ry robotniczej1. ^

Faszvzm musi s tw orzyć sw o :ą w łas
ną teorię i p ra k ty k ę  ośw ia tow ą, ho nie 
może dopuścić do tego, żeby ideolig je  
„obce” w p ływ ały  na ogół, a zw łaszera  
na młoo'ziei.  W alka i m łodzież jest !a- 
dm; z głównych pobudek  dla faszyzac'i 
oświaty. Is to tą  faszyzmu jest zbrp  na 
d y k ta tu ra  burżuazji, celem uniemożli- 
wien a klasowej walki robo tn ika  (i ch ło 
pa) na gruncie demokracji . System fa
szystowski jest rządem  iednei partii 
W o bec  tego upartyjnienie oświaty ,est 
p o d s ta w o w ą cechą faszyzmu, k tó ry  dla 
n iepoznaki agituje p rzec iw ko  „parłyj- 
n ic lwu". T a  p a r ty ń o s ć  występuje, o- 
czyw ście, pod  pseudonimem „ p a ń s k a  ‘ 
czasami „narodu",  spóirzmv np. jak art. 1 
słynnei włoskiej „karty pracy" (1928 r.' 
p roklam uje zasadę wyższości „naroo'u 
i ta lsk iego” nad jednostkam i i z rzesze
niami, gdyż „jest on jednością duchową, 
polityczną t gospodarczą, k*óra urzeczy- 
wistn a się ca łkow ic e w państw ie" .  
Pod tym pseudonim em  pańs fw r k rv :e 
się pa r t ja  o raz  ta jednostka , k tó ra  za
zwyczaj stoi na czele partji. (Mussolim, 
Hitler).

Jeśli  p r z e :dz:emy do włoskiej p r a k 
tyki oświatowej, możemy podz elić ja 
ns trzy części

P ierw sza — to Szkota. Polska ks iąż
ką Lewickiego* „W łosku reform a wy
chow aw cza"  n e daie należytego poję
cia o faszystowskiej szkole, aczkolw iek 
słuszn e podkreśla  trzy pierw iastk i nau 
ki: kult s ta rożytnego  Rzymu kult „bo 
h a te ró w "  —  z uśw iadom ieniem  sob e 
„p rzedzia łów  społecznych" (h erarchtit 
kult pańs tw a („szkoła jest częścią p ań 
stwa").

W ioska  książka Gentitegos „R eform a 
w ychow ania"  (po polsku) iesl zbiorem 
w yk '?dów , wygłoszonych ieszcze przed 
erą faszystowska, i wobec tego nie d ą 
żących należytego pojęcia o faszystow
skiej ideologii; ale i tu ‘uż Gentile,  ideo
log faszystowskie) szkoły, z mętnym en 
tuzjazmem mówi o tern, t e  „ p a ń ^ w i  tu 
substanc a e tyczna"  itp. N a^epszym  wy
razem istoty faszystowskiej szkoły jest 
ta przysięga, k tó rą  n edaw no  odb ie rano  
od p ro feso rów  un iw ersy te tów  — na 
w  erność faszyzmowi.

Druga formą faszystowskiej ośw ia ty  
sa organizacje  dzieci i m łodzieży—, Ba- 
liłla" (od 8— 14 lat) i „A vanguard ia"  fod 
14— (8 lat). Są to organ zacje rzekomo 
„dobrow olne" ,  ale zato posiadające  nie- 
zirnern e liczne p rz y w i le e  zmus-a ące 
dzieci do w stępow ania  do nich W la- 
szystowskie j książce Menolli C o re leg o  
(„U staw y faszystow skie  w Ttalji") znaj
dujemy różne s ta tu ty  „BafilH"; w  art. 33 
rozporządzen ia  z 1926 r- czvtamy, że 
„dz eciom zorganizowanym  w  , Balilh 
-irzyznaie się p rzy  udzielaniu s ty p e n 
diów naukow ych  iub posad  p ie rw szeń
stwo, niezw łocznie d o  m w a1;dach i sie
ro tach  po poległych". J e s t  to s y s t e u  
pro tekcyjny ,  znany ta n że  w Polsce.

eszcze swoją całkowitą z?1£:?noJć od 
„Lewiatana", a t. zw, grupa robotni
cza czy też robotniczo .  pracownicza

' „Ayanguardia" posiada oczyw  sta  zn a 
czne przywile-e w  zakres  e s ł u ż - /  woj
skowej. C iekaw e spostrzeżenia  co do 
’ych organizacyj poczynił E. S chre ibcr  
w  swej n iedaw no w ydane  książce Ipy 
fianc.) o W łoszech  faszystowskich, 
stwierdzając , że w  „Balilli" dziecko od 
8 la t  otrzymuje już karab in  do ćw czeń; 
jeden z k ie row ników  „BaliUj" objaśnił 
S chreibera ,  t e  to tylko celem  wzmoc
nienia „koMektywnej dysc ~pl ny" Ale 
c.zy nie można kolleklywne- dyscyp! ny 
w zm acniać bez karab inu  i kulom u tu ?— 
głupawo zapytuje  p. S chreiber.  W  t. zw. 
Credo „Baliili" znajdujemy c iekawy 
ustępi „w ie rzę  w  nieomylność Mussoli- 
niego". Po osiągnięciu 18 roku, młody 
, ,3vanguardzis ta“ uroczyście bywa p rze 
noszony do milicji faszystowskiej. W  
ten sposób pseudonim  „pańsłwr"  
staje odszyfrowany.

Trzec ią  formą ośw ia tow ą jest faszys
tow ska  organizacja ośw ia ty  robotniozei,  
t. zw. Dopo Lavoro", Is to tą  tej o rgau:- 
zacji jest u p a ń s tw o w i e n i  wszystkich o- 
światowych, ku ltu ra lnych  ild. organiza- 
cyi robotniczych o raz  scen tra l izow ać  e 
wszystkiego w  jednej o rgan ;zacji. Podo 
bno „Dopo Layoro" ma obecnie  2 m i
liony członków . Płaci się do organiza 
cji rocznie 454 lirów, a za to  się ma ró ż 
ne ulg', jak no. zniżki k o łe :owe (50% 
dla zespołu od 5 osób), zniżki kinowe 
itef. N atura ln ie,  ta  organizacja n e ma 
ch a rak te ru  czysto robotniczego, i rob-ń- 
mu musi w niej n ie raz  spo tykać  się z 
m a‘strem lub p racodaw cą  T o - te ż  cy to
wani- E Schreiber,  s tw ie rdzaiąc  s ł ib e  
funkcjonowanie n iek tó rych  lokalnych 
organ zacyi, zap ' 'tu ie :  czyż miło iest po 
całodzienne! p r r - y  wieczorem przy roz
rywce, znowu siedzieć razem  ze swo m

:ęj7'-hniVi'ęłn ? Party jny  ch a rak te r  
„luopc Layoro" jest oczywisty. C h a łz i
0 ode ągnięcie robo tn ika  od organizacji
1 myśli „n ieb łagonad io inych" .

Party jny  i p ro tekcy jny  c h a ra k te r  fa
szystowskich ins ty tucy ; logiczn e u zu 
pełnia się terorem przeciwko opozycji. 
P rof Sałyemini w nr 5 franc. pisma 
„R uvue des vivants“ (193"^) p rzy tacza  
cały szereg faktów  te ro ru  w obec  nie- 
za 'eżnei opinii i ludzi, k tó rzy  w czyn
nej opozycji nie b orą  udziału, ale nie 
solidaryzują się z faszystami. T ak  np. 
-a  f ’»w nie;szy kaoe lm is trz  włoski Toa 
canini, gefy w r. 1931 nie zechcia ł w y k o 
nać przed koncer tem  symfonicznym 
hymnu faszystowskiego, zos ta ł  sool-cz- 
kow any i obity  na mieiscu a „Tribuna" 
pisała, iż policzek był konieczny, gdvż 
hasło „sz tuka  dla sztuki" we W łoszech 
nie może m ec miejsca ^ 's ł a w n i e j s z y  
uczony i f’loznf włoski B Croce nie iest 
faszystą. To też w r. 192o banda faszy
stów sp lądrow ała  mu mieszkanie ; gdy

Bawił w  ubiegłym  tygodntu w  W arszawie  
p. M arinełti, głośny twórca fu turyzm u i — 
zażarty  faszysta, Z racji pierw szej podejm o
w ały go 'ó żn e  nasze stow arzyszenia artys
tyczne. Z racji drugiej pobyt iego cieszyI sie 
gorącem poparciem przedstawicielstwa w łos
kiego oraz łych naszych sfer cało i pół urzę
dowych , klórvm  nic. co feszysłow skie , nie 
iesł obojętne.

W  piąłek w ydał na cześć Marinełtiego 
śniadanie zarzad Polskiego Klubu Literac
kiego, czy li PENklubu. Nic tem u nie można 
zarzucić. Przeciwnie: i tradycja gościnności 
i fakt, że M arinełti ma w ielkie zasługi dla 
współczesnego ruchu artystycznego, nakazy
wał w ielkiej po lskiej organizacji literackiej 
podjąć serdecznie przybywającego wiośnie-

T C W. R„ zespolona ściśle z Z.2T.Z., 
raz jeszcze jeden ujawnia jaskrawo, 
w yraźne, niedwuznacznie w łaściw ą

C roce w ystąp ił  p rzec iw ko  znanem u 
konkordatow i z pap.eżeni. o '  zymał z 
Turynu od przyjaciół prywamy list z 
wyrazami uznan a — za to au tor  listu 
(oczywiśc.e na poczcie p rzeczytano  go) 
zosta* zesłany na wyspy L pary  skie. Ta
kich fak tów  jest bez liku W szystk ie  
zawody in te ligenckie zostały podzielone 
na 17 kategoryj ze specialnemi organ 
zaciam- i rejestrami; każdy pracownik 
k tórego  w ierność faszyzniow- nie iest 
ca łkow ita ,  zostaje skreślony  z rejestru 
swego zaw odu  i trac i w obec tego m o
żność prak tyk i .  W śród  s tuden tów  na 
un iw ersy te tach  panuje  t. zw. GUF — 
u n iw ersy tecka  federacja faszystowska.

N iestety, nie możemy tu badać  tego 
stanu duszy dzisiejszej burżuazji,  zwłasz
cza drobnej, k tó ry  czyni :ą w  młodej 
generacji tak  poda tną  na hasła faszy- 
s tow sk  e. W a r to  p rzeczy tać  sobie na 
ten tem at n iem iecką po,faszystow ską 
książkę G un lher  - Grtfndel; „Posłannic
tw o młodej generacji".

W raca jąc  do faszystowskiego w ycho
wania, widzimy, że p ro tekc ją  niszczy 
ono c h a ra k te ry  młodzieży; przyzwycza- 
•a ją do ś lepego posiuszeństw a wobec 
faszystow skiej h ierarchji;  k rz e w ’ ł 'Tn- 
tałność, gdyż młodzież w yras ta  w atm o
sferze gwałtu 5 teroru.

Bardzo ładnie  o tern mówi (w zasto
sowaniu do Polski) ludow iec sen. prof 
M archlewski:

„Młodzież nasza jest otoczona prze1 
jawami gwałtu i teroru ! ni»naw:śc' 
i bezwiednie się na nich wz-wuje... a t
mosfera naszego życia publicznego 
przepojona jest zgnilizną, u r :-9inożliwia- 
jącą normalny oddech i rr,-«.5i organi
zmu społecznego gdehy Aćglia 0vłl 
lodowiskiem c’;i- jganów, wó-^zas aa  
Ozford ani Cambridge gentlemanów ui< 
w/chowa, to dar-tr. .

W y s ta rcz y  p o p a trz eć  na w spó łcze
sne N iem cy h t le row skie ,  ażeby zrozo 
mieć, czem jest faszyzm pod względeir 
■>światowvm i w ychowaw czym : s trasz
liwą d eku ltu ryzac ją  sp o łe c t^ń s tw a  
krzewieniem  brutalności i rozdmuchiws 
"ijcwr nainrym itywoiejszych instynktów.

W  bardzo  k r ó tk :m zarys>e wyłusz- 
czyliśmy główne zasady o b j  bi^źuazyj- 
nych teorji kulturalnych. Z ach jdz i  tyl
ko pytan  e, czy nie m oże nastąp-ć syn- 
teza  obu k ie ru n k ó w ?  O cz-w .s ta ’, może- 
to  zależy przedewszystk teCl oś .ikai- 
nvch w arunków  politycznych P rzypom 
nijmy, że w x. 1929 Mussolint zaw-»r' 
k on k o rd a t  z papieżem  i te raz  energicz
nie p rzestrzega k le rykalnych  zasac w 
szkołach. Ale we W łoszech ca ła  burću- 
azia zna lazła się pod skrzydłem  Mus- 
soliniego W  Polsce zaś, jak w-adomo 
sytuacja jest odmienna.

Kazimierz Czapiński,

go arfysfę.
Ale zarząd PEN klubu urządził to Śniada

nie w lokalu klubu B B W R  przy  ul. Foksal.
Jedno z dwojga:
Albo zarząd PENklubu podejm ow ał goi• 

cia sum ptem  towarzystwa, w ^którego skład  
wchodzą literaci o różnych pog’ądach poli
tycznych, a wówczas było grubym nietaktem  
urządzanie przyjęcia w  pr^twainym lokalu  
klubu w ybitnie politycznego, albo śniadanie 
(z  doskonałym  szam panem ) przerastało siły  
niezamożnego PENklubu i było faktycznie  
urządzone przez BBW R. a zarząd PENklubu  
oozwolił ty lko  wynająć swą firmę, coby nie 
świadczyło o jego wysubłelnionem  poczuciu 
godności stowarzyszenia.

Co wolicie?

swoją rolę w polskiem życiu.
IWteczysiaw Niedziałkowski*

C o  w o l i c i e ?
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Brunatna zaraza nad Niemcami
W  toku akoji w y b o rcze j mówił były ka nclerz 

Briining, że mama lny potop zatrzym a się na linji 
Menu, tj., że nie dosięgnie krajów  południowych, 
I la przepowiednia, jak  w icle innych okazała się 
fałszywą. H itler zapomocą dekretów a jeszcze 
więcej zapornocą swych bojówek okazai w yraźny 
despekt dla lej linji, usianaw iając kom isarzy dla 
Baw arji, W irtem bergji i Badenu, krajów  połud
niowych, z tą sarną nonszalancją, z jaką Papen 
ustanowił kom isarza d la Prus.

W szystkie groźby dotkniętych państw , że silą 
sprzeciwią się narzuceniu sobie kom isarzy, speł
zły na niczem. N ajklasyczniejszym  przykładem  
tej niemocy jes' B aw arja, k tóra nawet za czasów 
cesarstwa potrafiła zachować swe przywileje, o- 
becnie zaś zostały one zniesione i ten k ra j został 
nielepiej potraktow any, jak m iasta hanzealyckie, 
jak  Saksonja czy Hesja.

Z M onachjum  wyszła potęga H itlera, tu obec
nie silnie usadowiła się. Pierwsza próba w listo
padzie 1923 opanow ania Niemiec wyszła stąd  — 
bez powodzenia. Druga obecnie doskonale udała 
się, co jest sm utnem  świadectwem d la  Niemców, 
którzy ograniczają się do papierowych protestów 
przeciw7 sile. Ile to było trium fu, że istnieje liczą
cy 3 m iijony członków republikański „Reiohsban- 
ner“, utworzony i istniejący dla obrony konsty
tucji w ejm arskiej i republiki! Kilkaset tysięcy, 
a p.awdopodóbnie daleko m niej, b runatnych ko
szul potrafiło sparaliżować tę zorganizowaną m i- 
ljonową masę, która teraz pokutuje za swe kur
czowe trzym anie się legalności, na którą przeciw
nicy z takim  skutkiem  gwizdali i gwiżdżą. Toca- 
mo groteskowo-tragiczne widowisko pow tarza się 
i w A ustrji, gdzie republikański „Schutzbund" 
pozwala rządów i na łam anie konstj tucji, zdoby
w ając się jedynie na opór — na zgromadzeniach, 
o ile i te nie zestają przez rząd zakazane.

Wobec takiej oczywistej słabości przeciwnika 
nic dziwnego, że hitleryzm  hula przeciw wszyst
kim : przeciw socjalistom, przeciw komunistom, 
pacyfistom , żydom i — co w Niemczech jest n a j
dziwniejsze — przeciw legalnym w ładzom. Nie
m a legalności, powiada Goerinig, prze ‘w woli 
,pai idu, która objawiła się 5 m arca w oddaniu 17 
m iljonow  głosów na listy Hi Llera. Niema takiej

władzy, k tóra pow strzym ałaby żeglującą pod fla 
gą nacjonalizm u hołotę i bandę m orderców -pod- 
palaczy. Niema przebaczenia dla tych, którzy — 
powiada sam  H iller — w listopadzie 1918 „zdra
dzili" ojczyznę niem iecką przez przyjęcie upaka- 
rza jącego pokoju i obwołanie .żydowskiej" repub
liki, a  potem  przez 14 lat rządzili nią „zdrajcy" 
w guście Ehe. la, R afhenaua, Stresem anna ild.

I niema oporu, naw et zagranica trzym a się sa 
kram entalnej foim ulki niemieszania się w sp ra
w y wewnęlizne obcego państwa. Tę pobłażliwość 
zagranicy wyzyskuje H itler i może się zdarzyć że 
tu powinie mu się noga. Boj wka jego uloKowala 
się w Kalii, stanowiącem przyczółek mostowy 
pizez Ren do F rancji, wchodząc w len sposób 
zbrojną ręką do strefy zdem ilitaryzowanej. Już 
prasa francuska robi alarm , że trak ta t we salsie 
został naruszony — czy będą z tego konsekwen
cje?

Niezwykły list głośnego księdza
Ks. Al. Deubner, były współpracownik biskupa 

d‘H erbigny w dziele krzew ienia nowej unji p ra
wosławia z Rzymem — pom ówiony był o  to, że 
znajdow ał się w zmowie z moskiewska GPU i, że 
spełniwszy rolę szpiega, um knął z Rzymu do Ber
lina. gdzie zrzucił suknię księżą i ożenił sdę. W 
prasie polskiej najszerzej zajmowano się tą po
stacią „Sło wo" wileńskie. I oto obecnie otrzym ało 
ono następujące sprostowanie w języku polskim:

Berlin - M ahlsaorf 
Rach nsdor fe rsu . 16 
dnia 7 m arca 1933.

Redakcji „Słowa" w W ilnie.
O J pewnego czasu rozszerzają przeciwko 

m nie ze strony nieznajom ej fałszywe w iado
mości, k tóre zaczepiają m oją cześć osobistą. 
Ze względu na pra wdę i dla rehabilitacji m o
jej czcj uotmagam się ogłoszenia następujące
go oświadczenia w najbliższym  numerze P ań 
skiej gazety, a to bez jakiejkolw iek paren- 
.ezy i bez opuszczenia i tym sam ym  drukiem  
i n a  tern sam em  m iejscu, na klórem  niepraw 
dziwe tw ierdzenia były umieszczone:

Na podstawie ustaw y Rzeczypospolitej Pol 
skiej o prasie proszę ogłosić następujące 
pun:ktv, jako sproslow anie w Pańskiej gaze- 
ie (!)

1. Nie jestem ani byłem nigdy sekretarzem  
Komisji Papieskiej Pro Russia, an i którego- 
kolwiekbądź z księży Biskupów, chociaż z 
księdzem Biskupem d ‘Herbigny spoinie p ra
cowałem; 2. Ńie wziąłem i nie ukradłem  żad

nych dokumentów; 3. Nigdy me dostarczy
łem doKumentów władzom sowieckim; 4. Nie 
jestem, an i nigdy nie byłem ajentem  GPU; 
5. Nie byłem powodem nowych aresztow ań 
księży w Rosji; 6. Nie jestem  wcale ożeniony, 
więc także nie z kom un istką.

Jeżeliby Panow ie nie zecncicli p rzy jąć po
wyższego sprostowania nieprawdziwych w ia
domości o m ojej osobie w Pańskiej gazelie(!) 

ędę zmuszony zanieść skargę do sąou
(—) A lesandre Deubner. 
Ksiądz rzymsko katolicki 
wschodniego obrządku.

F. S. Będizie Panom  łatwiej powinności 
swej zadość Łozy nić przez ogłoszenie powyż
szego sprostowania, że sam  Rząd Polski u - 
znał, dż to całkiem  wykluczone, że ja  doku
m enty Komisji Papieskiej ukradłem , albo 
GPU służyłem,

„Słow o‘, podając to sprostowanie, podrw iw a z 
dwócb prow incjałów  jezuickich w Polsce, którzy 
oczyszczali p. Deubnera od podejrzeń szpiegow
skich, ale dowodzili, że: „kilka ty godni ternu
znzucit suknię kapłańską i w yjechał bynaim niej 
nie do Rosji, lecz do Berlina, gdzie dotąd prze
bywa".

Poza tern dodaje ów dziennik, że obojętną jest 
'p raw a , ozy ks. D. „ma dam ę serca i jakie prze
konania m a ta niewiasta" — chodzi tu o to. j a 
kich pomocników dobiera sobie organizujący, czy 
.eżyserujący nowę unję biskup dTlerbiigny i cho
dzi o powa/uiejbze podejrzenia, których sprosto
wanie osoby7 zaintei esowanej rozwiać nie może.

Przy bólach i rwaniu w stawach, reumatyzmie, podagrze i łamaniu w kościach 
należy zastosować tabletki Togal, które uśmierzają te bóle. Spróbujcie 
więc sami dzrś jeszcze, lecz żądajcie zawsze tylko oryginalnych tabletek 
Togal Do nabycia we wszystkich aptekach. Togal

Sprostowanie
W  artykule wstępnym  w niedzielnym  numerze 

naszego pism a należy sprostować pomyłkę: Karol 
M arx zmarł we F rancji, ale pochowany jest na 
cm entarzu Highgate w  Londynie.

Niezwykła konfiskata:
ZABRANO NAW ET CZCIONKI!

„Nowa Ziem ia Lubelska" donosi:
W  dniu  9 b, m. poza konfiskatą pism a policja 

zabrała z d ru k am i jaw nej czcionki z artykułu  
skonfiskowanego.

W dziejach dziennikarslw a polskiego podobny 
wypadek zdarzył się poraź pierwszy.

Redakcja dodaje, że w spraw ie tej wnosi skargę 
dc Prokuratury.

Przecież jeszcze Mękarski p raw  nie dyktuje!

Roch hotelarski
—o— 

cPRAW OZDa M E  
Koła miejscowego ZZK w  Krakowie za rok 1932 

Dział organizacyjny: W  dniu  26 lutego kr. od
było się w Krakowie walne zebranie członków 
Koła miejscowego.

Ze spraw ozdania ustępującego Koła w ynika, że 
poza pracam i organizacyjnem i jak  posiedzenia, 
konferencje, zgromadzenia i interwencje u władz 
m iejscowych, Zarząd Kola wygotował sam ych po
dań  i rekursów  tak  członkom tak i wdowom po 
członkach 3.287, wniosków o obronę p raw ną 25, 
konferencji i poi ad ustnych udzielono 4.321, in- 
lerwencyj na rzecz członków przeprowadzone 67. 
-interwencyj do dyrekcji i M K. przesiano przez 
Zarząd Okr. i Ziatrząd Gl. 174.

Dział finansowy: W  roku 1932 wypłacono jako

świadczenia związkowe, a  to: em erytalne, po
śm iertne, zapomogi i obronę praw ną członkom 
Koła Kraków łączną kwotę 38,203.76 złotych.

Dział kulturalno-ośw iatow y: Przy Kołe m iej
scowym istnieje kom isja kulturalno-ośw iatow a 
pod przewodnictwem  kol. Batora, roodzidona na 
poszczególne Sekcje jako to:

1) Sekcja Przyjaciół Dzieci pod kierownictw em 
kol. Nodzeńskiego urządziła dla dzieci członków 
ZZK m im o tiudnych  warunków finansow ych św 
M ikołaja i Gwiazdkę.

2) Sekcja wycieczkowa pod kierow nictwem  kol. 
Lorenca Jan a  urządziła 26 wycieczek krajoznaw 
czych i naukow ych, jak  zwiedzanie zabytków 
sztuki, zakładów przem ysłowych, spółdzielni, m u 
zeów itp. W  wycieczkach tych brało udział 1,240 
osób w- 40 dniach.

3) Sekcja odczytowa pod kierownictwem  koJ. 
Mucka urządziła 20 odczytów naukow j ch i ak tu 
alnych, w  których brało udział 837 osób.

4) Sekcja czylelni pod kierow nictwem  kol. Ga- 
jera troszczyła się o hum orystyczne pism a i inne, 
poza slale abunowanem i. Czytelnia posiada 6 
dzienm ków, 2 tygodniki Z czytelni korzystają 
członkowie i ich rodziny. Największa frekwencja 
członków w czylelni jest w m iesiącach zimowych. 
Brak funduszów nie pozwala na znaczniejsze po
większenie czylelni do czego Komisja soale zaąża.

5) Sekcja bibljoteczna pod kierow nictwem  koJ 
Grabackiego posiada około 2.000 książek o treści 
naukow ej, bellelrystycznej, powieściowej jak i 
książki współczesnych pisarzy.

6) Sekcja m uzyczna pod kierownictwem  ko] 
Mucka istniejąca przy Zw.ązku od 20 kilku lal, 
obecnie nie w ykazuje tak aktyw nej działalności, 
a to nietyłko z braku  odpo^ .ednich finansów, ale 
nrzedewszystkiem z braku  nowych m uzyków, a  
ubytku starych, na co składają się przenoszenia, 
edukcje, zakiaz przyjęć i zemeryUrwania, a  wkoń. 

cu trudności staw iane przez adm inistrację, na 
skutek istnienia orkiestry reprezentacyjnej. — 
W  roku 1932 występowała orkiestra 21 .azy, 
a  mianowicie: w przyw itaniu  wycieczki ko

lejarzy z Górnego Śląska, w obchodach, jak  św ię
to 1 Maja, rocznica 6 listopada 1923, św. Mikołaj, 
Sylwester, Gwiazdka, w 11 pogrzebach i 5 zaba
wach.

W  roku sprawozdawczym  najintensyw niejszą 
działalność rozwinęła sekcja wycieczkowa, w y
korzystując na ten cel dni redukcyjne na kolei 
(tzw. świętówki) z czego też dotyczący pracow 
nicy bardzo skwapliwie korzystali. Kierownikowi 
tych wycieczek kol. Lorencowi i pomocnikowi 
kol. Ga jer owi składają członkowie biorący udział 
w wycic"zkach za pośrednictwem Zarządu Koła, 
jak  i również sam Zarzad Koła serdeczne podzię
kowanie. Obecnie jest w przygotow aniu 6-dniowa 
wycieczka dc Pragi i W iednia. Ze względu na o- 
grauiczoną ilość osób przypomina się członkom 
chcącym wziąć udział w lejże wycieczce, aby 
zgłaszali się o zapisanie na takową u kol. Lorenca.

Z powyższego spraw ozdania wynika, że zarząd 
Kota rozwijał szeroką działalność lielylko d la or
ganizacji samej, ale dla członków i członków ich 
rodzin, ldórzy ze świadczeń związkowych w roku 
sprawozdaw czym  obficie korzystali.

Sprawa Westerplatte 
na Lidze Narodów

Genewa, 13 marca. Obrady Rady Ligi Narodów 
w sprawie konfliktu polsko-gdańskiego o W ester
platte, które m iały się dziś rano rozpocząć, zosta
ły odroczone do ju lra , ponieważ nie osiągnięto 
porozumienia co do formuł} ugodowej, opracowa
nej przez angielskiego m inistra spraw  zagranicz
nych sir Johna Simona.

ocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx»
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P roces G orgon 3 we: w K ra k o w ie
SIÓDMY DZIEŃ ROZPRAWY

;&jkłe zęby|_ChlorodointZainteresowanie coraz większe. Już przed 9-tą  
panie zajm ują m iejsca i toczą ożywioną dyskusję 
na lem au „zasąuzą, czy nie?" Dziennikarze stoją 
grupam i i m ówią o brzuchowicikiej w ypraw ie we 
czwartek. Dłuższy czas dr. Axer konferuje z o- 
skarżoną. Świadkowie czekają na swoją kolej. 
Prokuratorzy na miejscu. P iękna pogoda, hum o
ry  dobie. Obrońca dr. Łłlinger n robecny 

Godzina 9.15 rozpoczyna się rozprawa.

ZEZNANIA KAMIŃSKIEJ
ś

Przcw. dr. Jendl: Proszę poprosić p. Kamnnsną. 
Niech pani siada. Niech się pani dziś trzym a. Jak  
pani zeznaje prawdę, to się nie trzeba niczego bać.

Prok. dr. Szypuła: Jak  to Staś m ówił o lej po
staci?

św . K am ińska: Na werandzie opowiadał Staś, 
że widział jakąś osobę Koło w eranay. Dziś stw ier
dzam pot, przysięgą, że Staś powiedział, że to by
ła pani. Z basenu nie brano nigdy wody do picia. 
P an i Gorgonowa została sam a w pokoju. Wyroro- 
sila nas.

Dbr. dr. Axer: Czy pani lepiej teraz pam ięta 
niż pi zedlem.

Św.: Mnie to teraz nie obchodzi. To było dawno. 
Szczegółów nie pam iętam . Ja się niczem nie przej
m owałam , tak i leni, iż Staś powiedzie!, że to pani 
zrobiła. Zresztą ja  nic nie pam iętam . Na policji 
nikt mnie się o zajściu nie pytał, tylko sędzia p. 
Kulczycki, lego o Stasiu nie powiedziałam, tylko 
dopiero na głównej rozprawie.

Obr. dr. Axer: Gzy szy ba w m ieszkaniu pani 
była zbita.

św.: Szyba była zbita a  po pukaniu  p. Gorgono- 
wej rozbiła się zupełnie.

Osk.: Kiedy to kazałam  pani odejść z pokoju? 
św .: Jak  pani weszła do swojego pokoju — to 

kazała pani mi wyjść.
ŚWIADEK NIC NIE PAMIĘTA 

Osk.: Czy ja  może powiedziałam, zehy pani o- 
deszla, gdyż dziecko się zbudzi? 

św.: Nie pam iętam .
Osk : Czy o Beckerównie mówiłam, że m ałpa? 
św .r.O  Lusi — czekaj, czekaj małpo!
Osk.: Tego pani unika, tylko pewne rzeczy Dani 

zeznaje i tylko nieprawdziwe. Z kim Beckerównę 
znalazł mąż w garażu?

Św.: Nie pam iętam . M rie to w głowie się nie 
trzym a. Świadek wogóle niechce odpowiadać na 
py am a oskarżonej i tylko ciągle mówi: „M nie.to 
się głow y nie trzym a, nie pam iętam !"

Przysięgi' zadają św iadkowi szereg pytań na o- 
koliczności związane ze spraw ą zagubionego klu
cza, co do charakterystyki jej męża 'Id.

Świadek przeważnie odpowiada'... nie pam iętani 
Prof. dr. O lbrychl: Pani w sobotę powiedziała, 

że pani głównie mężowi pojnag3 ^  a  lu P- Goigo- 
nowa mówiła, że często pani była w willi?

św.: W  lecie. Ostatni raz byłam  we wrześniu. 
N igdy nie brałam  części garderoby Gorgonowej. 
Nie potrzebowałam  rzeczy p. Gorgonowej. Mówię 
pod przysięgą, że nic j . j nie bra iam  a tern b a r
dziej jej chusteczki.

Obr. nr. Axer: ^zy przed ślubem  m iała parni 
dziecko?

Prok. dr. P rzytulski: Proszę uchylić to p} tanie. 
Obr. dr. Axei: Kamiński zeznał, że w czerwcu 

ub. roku była u niego narzeczona z dzieckiem.
Drzew.: Uchylam to pytanie, bo ono obraża 

św iadka.
Obr. dr. Axer: Proszę o uchwałę trybunału. 
Przew. (po krótkiej naradzie'); T rybunał u- 

chw alił zatw ierdzić moją decyzję.
Osk.: Kto się zapylał o b rak  klucza, czy mąż p a 

n i czy ja?
Sw.: Nie pani, tylko ja. Powiedziała pani, p ro 

szę mi bram y nie zamykać, bo mąż przyjedzie.
Osk.: Przypom ina pani. o lej pawi co upom inała 

sic o alim enta pani męża? 
św .: Nie pam iętam .
Osk.: Przy pani to było.
Obr. dr. W oźniakowski: Niecn pani da spokój! 
Przcw.. To jest rzecz obrońców, żeby wyciągać 

wnioski.
Obr. nr W oźniakowski: Jak  z tym  kluczem 

wreszcie.
Św.: Doszła do bram y. Usłyszałam szelest klu

cza na górze, otw ieranie zaniku — i zginął klucz 
Pani odeszła dc domu.

Obr. dr. Axer: Prosi o stw ierdzenie na podsta
wie zeznań uprzednich św iadka, że są one albo 
inne jak  teraz, lub nie ma ich w protokołach.

W olant cir. Gslręga odczytuje cale zeznanie 
św k d k a  z rozpiaw y we Lwowie.

Jak  widać z protokołów, na rozprawie pew na 
część ze.ci ui Kamińskiej ja d  inna niż obecnie.

Zdawania dzisiejsze św iadka są więcej rozwinięte 
i więcej wrogie d la oskarżonej.

Przew.: Czy pani żąda, żeby Kamiński przy
szedł.

Osk.: Nie.

NAOCZNIA W  BRZUCHOWICACH
ł*rzewodinicząe": T rybunał postanowił odbyć 

naocznię sądową w Brzuchowicach w piątek. W y
jazd we czwartek. Zapytuję się jacy świadkowie 
m ają być na naoczni? N aturalnie Zarem ba i SLaś.
, Prok. du. Szypuła: Podaje cały szereg św iad

ków.
Obrońcy: Zastanow im y się. K am ińskich nie. 

P iokuralor również nie wnioskował Kamińskich.

ZEZNANIA WACHMISTRZA ŻAND. TRELI 
W achm . Trela zeznaje po zaprzysiężeniu. Opo

wiada on w jaki sposób zawiadomiono go o m or
derstw ie w willi p. Zaremby. Była 10 1 godzina 
w nocy. Na w erandzie w willi spotkał p. Zanem, 
bę. Zobaczywszy trupa zauważył, że był jeszcze 
ciepły. Następnie zacząi śledztwo o przebiegu 
kiórego zeznawał juz Staś i Zaremba.

Staś opowiadał świadkowi, że przebudził się na 
skowyt psa i po chwili zobaczy) sylwetkę w cie
mności, k tó ra wyszła.na ganek. Nie byra to Lusia. 
Staś poszedł do pokoju i stwierdził, że na łóżku 
leży Lusia w kaluzu krwi. Zeznał, że w lym cza
sie usłyszał gł&s p. Gar gontowej i głos psa. Czy 
kobit/ta była. czy mężczyzna — Staś odpowiedział, 
że dokluiiinae slwiirruzić tego ni< może. Dalej opo
wiada świadek dalsze jogo śteclziLwo ze Stasiom. 
Slaś mówii, że tu mieszka oprócz nich „pani". 
Świadek zapylał, co za pani — czy m atka? Slaś 
odpowiedział: „Nie, to macocha". Świadek po roz
mowie ze Slasiem odszedł do m am y i spotkał się 
lam z dr Csalą. Po stw ierdzeniu przez d r Gsalę 
śuneirć Lusi wrócił świadek do żandai m erji i za
telefonował do policji, że stało się morderstwo. 
Wróciwszy ponownie do willi, św iadek prow adził 
dalej śledztwo, badając ślady na śniegu. Ślady 
były m aie bez obcasow. Na maitach poskniych psu 
na werandce, zauważył świadek dwa ślący śnie
gu. Świadek badał, czy znajdują się ślady stóp 
ludzkich po za im ueni wilii. Tam  nic nie z w ie 
ziono. św iadek oglądną! psa — a ponieważ s ły 
szał, że klucz ud tu. iki zaginął, poszedł i tam. 
Również i poza bram ką nie znalazł śladów. Pod
czas lego badai.ia nadeszia policja. Śiady p row a
dziły tytko do piwnicy i basenu.

Ś«.adek opcw .-dział im przebieg badania a 
pest. Nuckowski w .eu j po wierz kił, że zrobiła to 
p. Gorgonowa i że nie jest żoną Zaremby.

Następuje scysja onr. dr. Axara z prok dr. 
Przytulskim , którą załagodził przewoduirzący.

I rzew.: Czy powiedział Kamiński, że Staś mó
wił, jż to zrobiła Gorgonie wa?

sw.: I ak, powiedział mi to Kamińsk: w chwili, 
gdv się zbiiż} łem do willi. Okno było o lwarte! 
właściwie jedna szynka.

Pi zew.. Jak  panu Slaś przedstaw ił, kto to zro
bił?

św . opowiada, że s,adł ze Stas.em  w pokoju j a 
dalnym  na kar apie. W leuy Staś mówii, że to był 
mężczyzna, iłbo kobieta. Nie mówił, że poznał 
w tej postaci, -c to była Gorgonowa. Na św iadku 
zrobiło to wrażenie, że

STAŚ DOKŁADNIE NIE WIDZIAŁ, 
czy to była kobieta.

Świadek staje przy planie i pokazuje dokładnie, 
jak  szły ślady po śniegu.

Przew.: Gdzie się znalazła chusteczka?
Św : W  piw nicy szukałem  człowieka i narzędzi. 

Nic Łam nie było. Dopiero polem znaleziono chu- 
s teczkę. Mogłem nie zauważyć lej chusteczki.

Tam , gdzie była chusteczka, było sucho.
Pnzew.. A ślący psa?
Św. Były naokrło villi na zewnątrz, Pies miał 

ranę na czole — około 3 centym etrów.
Przew.: O pani Gorgonowej pan jeszcze nic nie 

mówił?
Sw.: Po przesłuchaniu Stasia, zauważyłem p. 

Gorgonową. Była w bucikach bez pończoch i w fu
trze. r"ylko len jeden raz ją  widziałem, dopóki nie 
przyszia policja.

P. GORGONOWĄ NAJM NIEJ PODEJRZY- 
WALEM

P - nylaniach przysięgłych, skierow anych do 
św iadka w spraw ie śladów na .śniegu i psa, za
rzucił św iadka szeregiem py ląń  prok. dr. Szypuła. I 

Prok. dr. S z\pula: Gzy ud razu dochodzenia by
ły  skierow ane przeciw p. Gorgonowej?

Św.: Mojem zadaniem  było stwierdzenie zbrod
ni, zabezpieczenie śladów i danie znać o lem po
licji. Prowadziłem  dochodzenia w kierunku wy
krycia jakiegoś sprawcy z zewnątrz.

TAJEMNICA SLADoW NA ŚNIEGU 
Prok. dr. Szypuła; Gdzie pan zauważył ślady? 
Św.: blady zaczynały się od rogu domu a  nie 

od werandy.
Prok. dr. Szypuła: Zeznali świadkowie, te  od 

w erandy. Pan inaczej zeznawał.
św.: Nie widziałem, może zatarłem  je  idąc z w e

randy. Śladów w pokoju Lusi nie zauważyłem. 
Nie było ich.

Prok. dr. Szypuła: Czy pan  badał ślady w ba
senie?.

Św.: Z przodownikiem, ślady szły na Dwo 
wzdłuż śc;any. basenu, potem wracały. Sprawca 
m usiał się zatrzym ać w jakim ś celu. Prawdopo
dobnie w ceł u uka yeia narzędzi zbrodni. W  cza
sie mojego śledztwa w willi, p. Gorgonowej zu
pełnie nie widziałem.

Prok. dr. Przytulski: Czy w  pokoju Lusi nie by . 
ło jakiego zm agania z oliarą?

św .: Ani śladu, w łaśnie to m nie uderzyło. Z da
niem  m ojem  ofiara z;:mordowana była we śnie.

Obr. dr. W oźniakowski: św iadek mówił o enu- 
sleczce wilgotnej a  nie m okrej?

Przew.: Co jest m okra, a  co wilgotna. Mokra i 
w ilgotra. Nie rozumiem.

Obr. dr. W oźniakowski: Proszę pana sędziego... 
Pi zew. (obrażony): J& jestem  przewodniczący. 

Pan do p  Gorgonowej mówi sizsnowna Pani.
Utotr. dr. W oźniakowski: Zastosuję się do tej nó- 

mcmklaitury panie prezesie, 
św.: Była w ilgotna a  nie zupełnie mokra.
Prok. dr. Axer: Jak  się zachowywał p, Zarem 

ba?
Św.: Żeby baidzo rozpaczał to nie. Był on zu

pełnie spokojny.
Przew.: Mógł w jednej chwili rozpaczać, w d ru - 

g*^j nie. W tedy ak u ra t był spokojny.
Obr, dr. W oźniakowski: Dlaczego pan  śladów 

nie zmierzył? 
św.: T y * o  zabezpieczyłem d la policji. ,
Osk.: Słyszą) pan mój glos, gdy pukałam ? 
św.: Odpowiedziałem, że idę, ale nie słyszałem 

głosu pani.
Świadek oglądając pantofle mówi, że mnie, 

więcej odpowiadałyby śladom nu śniegu.
Przeiw a o gm k. 11.30.

WNIOSKI
- o  przerwie o gorliz 12'30 przewodniczący od

czytuje lisię świadków, którzy powołani będą o3 
wizję lokalną do Bi zuchowic.

Obr. dr. Axer w im ieniu obrony wno>i o usu
nięcie. planu z sali rozpraw, gdyż nie odpowiada 
on rzeczywistości i co do skali i co do mebli.

Przew.: Nie miałbym  nic przeciw temu, ale bę
dziemy słuchać świadków. Może p. ob-ońca sie 
zgodzi, żeby plan zostawić, gdyż mniej więcej od
powiada sytuacji w willi. Chciałbym, żeby wez
wać na rozprawę p. sędziego Kulczyckiego, który 
spisał protokół z wizji lokalnej.

Obr. dr. A xei prosi dalej, aby p. prezes kazał 
uistawić w willi takie meble, kLóreby odpowiada
ły tym, które nocy tragicznej były ustawione w 
pokojach.

Przew.: To się na  miejscu coś w obi. Ostatecznie 
wezwiemy p. Kulczyckiego.

ZEZNANIE POST. NUCKOWSKIEGO 
Zeznaje przodownik Nuckowskii pod przysięgą, 
św iadka zawiadom ił st. post. Szwojar, że w w il

li Zarem by popełniono morderstwo. Było to po 2 
po północy, ow.adek na werandzie spotkał d r. Gsa
lę i wszystkich domowników. Postawił wartę przy 
pokoju sypialnym , a dr. Gsala oglądał drzw i i 
okno, patrząc czy niem a jakich  śladów. W acn- 
miisilrz T rela pokazywał ślady z dużej w erandy 
na matę, do basenu i do piwnicy, św iadek prze
słuchał ogrodnika i Stasia, gdyż Staś m iał widzieć 
sylwetkę jakiejś postaci. Staś opowiada!, że w i
dział sylwetkę, przesuw ającą się na werandę z pow 
koju jadalnego. Po przesłuchaniu Stasia nad ,^chał 
kom. Frankiew icz. Świadek dw a razy przeszuki
wał piwnice i przy drugim  razie pouniósł wore
czek z grafitem , pod którym  była m okra chustecz
ka zakrwaw iona. W idział Gorgonową na w eran
dzie. Drugi raz widział ją  przez okno w sypialni. 
Była niespokojna Raz kładła się na łóżku, to znów 
ngląjyla ręce. Cikno było cokolwiek odchylone 
w pokoju Lusi.

NIKT NIE MÓGŁ PRZEZ TO OKNO W EJŚĆ 
DO POKOJU.

św iadek badał ślady przy świetle latarni. Od we- 
1 randy były siady niewyraźne. ziaisypan“ ćniagiem.
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Ślad sie rozgałęział do piwnicy i m uru. Padał 
śnieg, jaik świadek wychodził z domu, potem ustał.

Slas mówił, że widział jakąś sylwetkę i nic nie 
mówił, że poznał w niej Gorgonową. Był prze
straszony. Opowiadał na posterunku o przebiegu 
zajść w momerUacjh po zam ordowaniu Lusi. Z da
je się, że słyszał o brzęku szkła.

Chusteczka znaleziona w piwnicy, wyglądała, 
akby ją  ktoś w yprał. Była ona zwinięta w kłębek, 
sa świadek nie znał. l>powia<lat świadkowi T re

la, że Gorgonową wychodziła kilka razy z  dor™.' 
W tedy jak  wartow nicy obstawili dom już  nie wy 
chodziła. Chciała wyjść, ale jej nie dano.

Przysięgli i prok. dr. Szypula zadają świadko
wi szereg pytań.

Prok. dr. Szypula: Co mówiono o Gorgonowej 
Św.: Gorgunowa odgrażiala się, że 

ZAMORDUJE STASIA 
i wszystkich. To jednak słyszałem po śledztw ^. 
Prosiła Kaanińskiego, żeDy je  i kupi’ rewolwer i 
g.«ziiła, że wszystkich wystrzeiti. Te .zeczy m ówi
ła Becikerowa i Kamiński. Na klam kach zewnętrz, 
nych były ślady krwi, w  'ych  drzwiach, które 
wychoazily i  sypialni na dwór. świecę kolo base
nu znalazł jeden z wartowników. Pani Gorgono
wa żądała, aby  zapalić w piecu. Była to gudz. 9 
rano. Napalono w piecu, mimo, że było aość cie- 
puo. Tobi aszówna wybi ała popiół z dwóch pieców 
i wyniosła na dwór. Znawcy zabrali popióJ dopiero 
popołudniu na drugi dzień. Było to po wybraniu 
popiciu przez Tolmaszównę i po napaleniu. Koło 
pieca były krople nafty Zarem ba byl bardz" nrzy. 
gnębiony. Plaskał przy pożegnań im ze zwłokami 
Lusi. Staś także baidzo płakał. O statnia p. Gorgo- 
nowa przyszła. Przyszłe — chwilę się pochyliła 
nad zwłokami i zaczęła płakać.

GORGONOWĄ l ZWŁOK LUSI 
Nie widziałem u niej szcze ego płaczu. Był on 

w ięcej ui iany.
Przyszła do p. prokuratura, stanęła przed nim 

i powiedziała: „ban  prokurator podejrzewa mnie 
o zbrooinłę. V tedy p. prokurator: „Nikt pand nie 
pomejrzewa, panii sam a to mówi ”. W  stronę Lusi 
powiedziała: „Lusiu! Lus:u! Jedyny Pan Bóg wie, 
co się stało”.

Czy pani ją  kochała —  zapytał prokurator. 
Gorgonową odpowiedziała: „Kochać nie kochałam, 
ale lubią tam ją “.

Świadek opowiada o kradzieży, jaka m iała m iej
sce kilka lal przedtem. Było lo w roku 1927, czy 
w 1926. Przesłuchiwał wtedy Corgonową.

Przys. Kro wieki: Janą opinją ł am iński się cie
szył.

Św.: Nie znalem go.
Obr. dr. Axer: K tóry to doktór powiedział, że 

ona jest podejrzana?
Św.: Lekarz sądowy a  nie dr. Gsala, p. Dawi- 

dowieź. Tak mówiła p. Gorgonową.
3YSKUSJA O PŁACZU 

Obr. dr. WoźniakowsKi: Cc to jest płacz, 
św-.: Gdy kto wielką żałość m a i wybucha ona 

na zewnątrz.
Oor. dr. Wc óniakowiski: Gdy komuś leją się Izy 

z oczu?
Św.: To płacze.
Obr. dr. W oźniakowski: Gorgonowej łydko szły 

łzy z oczu.
Św.: Łkała.
Obr. dr. Woźni akowski: Po czem pan poznał 

nieszczerosc?
Św.: Uważałem, że byd lo nieszczery płacz. 
Obr. dr. W oźniakowski Czy pan może stw ier

dzić, czy może płakała z powodu ograniczenia woł 
ności?

Św.: Mogła płakać ze złości. Zarem ba płakał 
szczerze. ’i ę  szczerość byk* widać.

Obr. dr Woźniakowski odczytuje poprzednie 
zeznanie świadka, sprzeczne z obeenerr. Słucha, 
pan  Kamińskiego?

Św.: Słuchałem  Kamińskiego na (posterunku. On 
nic nie w ..-dział, powiedział tylko, że popełniono 
m oiderstwo.

Obr. d r. W oźniakowski: Czy do piw nicy są dwa 
wejścia?

Sw.: Dwa.
Obr. dr. W oźniakowski: Pierwszy raz o *em sły 

szymy. Czy m ówił z panem: przed śledztwem dr. 
Osala?

św .: Mówił i podejrzewał, że to zrobira Gorgo- 
ncw a. Om pierwszy powiedział o p. Gorganowe' 

Obr, Ir. W ożniak w sk i: Pan osobiście pod sza " 
ką szkła nie znalazł?

Św.: Byłem przy tem. Lica czynu a zbierałem. 
Nie nrzy poimaniam sobie, bym  sziklo posłał do sądu.

01>r. dr. Axer: Może pani w yjaśni snrawę z re- 
wołwerem?

Osk.: Były złodziejstwa, więc powiedziałam  o- 
grodinikowi, aby kupił broń, ale nie d la m nie, lecz 
dla ochrony przed złodziejami

Św.: Ślady na niegu, m niej więcej odpowiada
ły pantofelkom  leżącym tu  ma s d i k u  sąooywm.

ŚWIADEK SZWAJCER ZEZNAJE
Po krótkiej przerwie przewodniczący wola św 

p&st. Szwajeera
Św. Szwajcer, Komendan’ posterunku przyszedł 

na miejsce zbrodni o 3‘2U nad ranem . Zeznania 
tego św iadka pokryw ają się z zeznaniam i u p rze 
dniego. -

Świadek przez całv dzień był na miejscu zbro
dni i pilnował Zarembę i Gorgonową, aby się nie 
porozumiewali między sobą. Oskarżona pytała się 
św iadka, czy są jakie poszlaki, kto popełnij zbro
dnię. W yszła polem na werandę i patrzyła się na 
stady na śniegu. Świadek kazał jej wrócić, aby nie 
zatarła  śladów. Świadek widział chusteczkę, po
kazywał m u post. Nuckowski. Była ona mokra, 
ale wyciśnięta.

P rztw .: Co z  tym psem?
Sw.: Znam  go. On jest złośliwy, Ile razy prze 

chwŁ-iłem kolo willi, oin m nie osaczę ki w ał i lo do
nośnym głosem.

Po pytaniach prokuratora i obrońcy zakończono 
przesłuchanie świadka pytaniam i pTok. dr. Szy- 
puly do oskarżonej w sprawie śladów na śniegu 
w oświetleniu św iadka oraz stprawie wody-, po 
którą o6ikarżo,na pusyiała do basenu, gdy siedzia
ła w sypialni.

Następnie zeznawc1 post. Bajsarowicz. św ia
dek zeznaje baz przysięgi. Na miejsce zbrodni przy
szedł dopiero rano po zbi-odm. Było to koło gedz. 
9-ej. W  włłili post. Szwajcer pilnował p. Gorgo
nową i p. Zarembę. Była’ oma bardzo mespoK.01. 
na. Po jak iejś godzinie udał się świadek do base
nu, gdzie wspólnie z wywiadowcą Lordem, w y
ciąg" ął z wody dżagań. Świadek w ;dział ślady 
krwi na piw nicy i na klamce na drzw iach oro- 
wadizącyoh na werandę oraz szllo  rozsypane m ię
dzy drzwiam i. Dżagań znaleźli około 11 rano na 
dmgk dzień Straż pożarna potem coś w godzinę 
wypompowała wodę,

KRADZIEŻ PO MORDERSTWIE
Sw.: Po m orderstw ie prowadziłem  dochodzfchia 

w sprawie pewnej kradzieży popełnionej obok 
willi Zaremby. U podejrzanego Malinowskiego

B l a t f i W E y i  C h l o f ó ń p M t

znalazłem szereg rzeczy wchodzących z willi p, 
Zaremby. Zaraz po m orderstw ie była także k ra 
dzież u p. Zaremby. W nioskuję, że om popełnił 
także kradzież u p. Zaremby. Pies znal Malinow
skiego.

ł  rok. dr. Szypuła: Gzy klucz miał ślady krwi?
Św.: Tak, bardzo małe, ale były. Zarem ba był 

form alnie złam any. _ •_
Obr. di W ozniakows.d K tórer z tych zrodziei 

żył z Kamiiiskim?
Św. Malinowski Mial on la ł 16. Była szajka 

złodziei i to przeważnie m ałoletnich. Poza nimi, 
nie było innych złodziei.

Obr. dr Woźniakowski: Panie szanowny, to pan 
nie m a nic do roboty. Jak  ktoś ukradnie coś, to 
pan idzie do nich. To pan ma cuoowny o s  ter u- 
nek. Zazdroszczę panu.

Jako  ostatni świadek w d n iu  dzisiejszymi ze ■ 
znaje Mazurczak bez przysięgi.

Jest on stróżem nocnym. W ezwano go. Nie wie, 
która była godzina. Posiei unikowy kaizal p lnować 
świadkowi pokoju, w którym  p. Gorgonową sie
działa. Drugi stróż przyniósł p. Gorgonowej wody 
•na jej żądanie. Napiła się pani wody, a poLein po
wiedziała, że potrzebuje dla dziecka.

Prok. d r  Szypula: Chodził pan do wsi tej nocy.
Św.- Chodziłem. Było ciemno. Od spadłego śnie

gu byl blask.
Przew-. o sodz 3‘15 popal, odracza rozprawę do 

dn ia  dzisiejszego.

WRAŻENIE Z ROZPRAWY
Poniedziałkowy dzień rozprawy przesw oi spo

kojnie. Nikt nie m ial ochoty robić aw antur, n a 
wet mec. Woźniakowska siedział dość cicho. Cza
sem skoczył tylko z  wicem. Rozprawa była, iak 
lo mówią, bez sensacji, to też „paniusie ’ się n u 
dziły i pozostało tylko kilka do końca rozprawy. 
Oby już nie przysdy! św iadkow ie — to służba 
jczpieczeńsłwa. Przedstawiała oni toK śledztwa, 
lak jak  zostało przeprowadzone.

Nieograniczone pełnomocnictwa dla rząau
(Tełe/o/iem ud naszego korespondenta)

W arszaw a, 13 marca.
Sensacją dzisiejszego dn ia  politycznego jest 

wpłynięcie do Sejmu projektu ustawy o pełno
mocnictwach, która daje nieograniczone pełno
mocnictwa w ięce rząuu. Pełnomocnictwa te do
tyczą absolutnie wszystkich dziedzin życia poi’ty - 
cza ego, społecznego i gospodau czego. W yjątek  sta
nowi jedynie zm iana konstytucji.

P rojekt brzmi:
Art. 1: upoważnia się prezydenta Rzeczypospo

litej do wydaw ania rozporządzeń z mocą ustawy 
do dnia, na klóuy zwołany zostanie Sejm na sesję 
zwyczajną, w zakresie ustawodawstw a państw o
wego z ograniczeniem zaw arłem  w art. 44, ustęp 6 
konstytucji. (Ustęp ten brznn: Ustawa może upo
ważnić prezydenta Rzeczypospol 'e j do w ydaw a
nia rozporządzeń z mucą ustawy w czasie i za
kresie przez tę ustawę wskazanych, jednakże z 
w yjątkiem  zm iany konstytucji).

Art. II: W ykonanie ustawy niniejszej porucza 
się prezesowi, rady  m inistrów  i wszystkim  m in i
strom, każdemu we właściwym  zakresie działania.

Art. III: Ustawa wchodzi w życie z dniem  ogło
szenia.

Projekt zawiera uzasadnienie, liczące niespełna 
10 wierszy druku. .Powiada ono, że ogólna sy
tuacja ekonomiczna na fe re r;e światowym , iak 
również szereg ostatnich wydarzeń w innych 

dziedzinacn życia publicznego stw arzają dla Pol
ski takie w arunki, w których może się ujawnrc 
konieczność jak  najszybszego działania władz pań 
siwo wy cb. W szczególności celem osiągnięcia za
mierzonych rezultatów może w tych w arunkach 
zajść potrzeba w ydania aktów  o charakterze usta
wodawczym.

W  związku z wniesieniem tego projektu krążą 
pogłoski, że sesja sejmowa zostanie w piątek za
m knięta.

Hit"er przygotowuje napad
na Tomską

Londyn, 13 marca. Organ p arlji pracy „Daily 
H erald” pisze, że obecna sytuacja w P cmczech, 
jak a  powstała po dojściu do władzy Hitlera w y
wołuje w Europie widmo nowej wojny. 'Toteż 
pańsuwa sąsiadujące z Niemcami z niepokojem 
śledizą przebieg wydarzeń wewnętrznych Rzeszy. 
Największe niebezpieczeństwo grozi przedewszyst. 
kiem Polsce, gdzie poważnie liczą się z napadem  
Niemiec na .k o ry tarz”. U trzym ujący dobre sto
sunki z  HiiM !>rem „Daily Express“ usiiuje widocz 
nie w ysondować opioję sfer m iarodajnych i opin- 
ję puibuczną w sprawie zam acnu H itlera na Po
morze i pisze: „Jedno me ulega żadnej w ątpli
wości, że żaden z angielskich mężów stanu nie 
uważałby a tak u  ia  Polskę juko równoznacznego 
z atakiem  Niemiec na F rancję”.

Berlin. 12 m a-ca. Kanclerz Hi tler wygłosił oziś 
popołudniu przez nad jo przemówienie. Na począt
ku  H itler odczvtal rozporządzenie prezydenta H in- 
demburga treści następującej: „W dniu  dzisiej
szym, w którym  ku czci poległych w wojnie św ia
towej naszych żołnierzy w całych Niemczech po
wiew ają do połowy m asztu wywieszone flagi czar
no-biało -c zer won e daw nej Rzeszy, postanaw iam , 
że od an ia  ju-rzejszęgo aż do ostatecznego uregu

lowania tej kweslji, m ają być wieszane obok flag 
ozamno-bialo-czerwonych także flagi hitlerowskie. 
Flagi te jednoczą w sobie sław ną przeszłość Rze
szy i potężne odrodzenie narodu memieckiego. 
Mają one uzmysłowić potęgę pansłw a i zjedno
czenie wewnętrzne wszystkich sfer narodowych. 
Budynki wojskowe i okręty m arynark i wojennej 
m ają  prowadzić tylko flagę w ojenną Rzeszy”. — 
Rozporządzenie to — m ówił dalej H itler — po
stanaw ia, że flaga pow stania narodowego m a w 
przyszłości powiewać na wszystkich budynkach 
państw ow ych i publicznych obok flagi dawnego 
cesarstwa. W  ten sposób uwidocznione zostaje 
na zewnątrz zwycięslwo rewolucji narodowej. N a
sza 14-lel.nia walka zakończona została zwycię
stwem. Rozpoczyna się teraz druga część naszych 
zapasów. Od dziś watka nasza poświęcona będzie 
oczyszczeniu i uporządkowaniu Rzeszy. Dlatego 
też wszywa H itler swoich zwolenników do ślepej 
dyscypliny i zaniechania wszelkiej *»Kcji odosob
nionej. Tyiiko tam, gdzie wrogowie narodowego 
powstania staw iają  opór naszym zarządzeniom, 
iub napadają na poszczególnych członków p arlji 
lub na oddziały, iialeźy wystąpić i zrobić porzą
dek gruntowny, Kio dziś przez odosobnioną akcję
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W arszaw a, 13 m arca. przeciw skazującem u wyrokowi sądu apelacyjne. 
Dziś obrońcy skazanych więźniów brzeskich | go.

usiłuje szkodzić naszej adm inistracji i życiu go
spoda]' :zemu, działa świadomie przeciw rządowi 
narodowemu. Dyscyplina i karność członków pa '', 

ji doprowadziła nas do wielkiego zwycięstwa. 
T rium f nasz jest tak wielki, ze nie możemy od
czuwać m ałostkowej żądzy zemsty. Dziękuję wam 
za wierność i poniesione ofiary i wzywam wszyst
kich członków partji do żelaznej dyscypliny i w y
pełniania jedynie rozkazów przełożonych.

Dla uczczenia zwycięstwa „rewolucji narodo 
w ej“ wydał m inister F rick  rozporządzenie, wedle 
którego, począwszy od poniedziałku aż do środy 
włącznie, m ają być wszystkie budynki rządowe 
i publiczne Udekorowane .lagam i daw nej Rzesz , 
i flagam i hillerowskiemi.

Berlin, 13 m arca. Na wniosek rządu Rzeszy u- 
tiworzone zostało nowe m inisterstwo: m inisterstw o 
„uświadom ienia iwrodni i propagandy". Ministrem 
uświadom ienia narodu i propagandy m ianowany 
zosiał dr. Goebbels a sekretarzem  stanu w tem 
m inisterstw ie hitlerowiec W alter Funk. Agend'' 
i  kompetencje nowego m inisterstw a ustalać bę
dzie kanclerz Hiitłcn.

BerLn, 13 m arca. M inister spraw  wewnętrznych 
Rzeszy dr. F rick wydał dziś do kom isarzy Rzeszy 
w Bawarji, W irten bargji, Saksonji, Badenji, He
sji, Bremy, Lubeki i Schauuibut g-Lippe okólnik 
następujący: W  licznych m iastach Rzeszy pow ta
rzają  się zam ykania i zagrożenia poszczególnych 
sklepów i domów towarowych, przez co dotknię
ci zostają nietylko właściciele sklepów, lecz takie 
robotnicy i pracownicy tych zakładów, a równo
cześnie kapująca publiczność i całe życie gospo
darcze. Także autorytet państw a i nieznędire dla 
odbudowy Niemiec ożywienie zaufania narażone 
jest wskutek tej samowoli na szkodę. W  interesie 
powszechnego bezpieczeństwa i porządku proszę 
wystąpić przeciw tego rodzaju wykroczeniem i 
proszę o wydanie w tym  kierunku odpowiednich 
zarządzeń.

Berlin, 13 m arca. Z Bremy donoszą, że na  inter
wencję hitlerowskiego k 0mi.sa.rz2 Rzeszy w Bre
mie proces przeciw oraciom Lahusen z Nordwolle 
został ponownie odroczony na czas nieograniczo
ny. Zaznaczyć należy, że bracia Lahusen oddawna 
utrzym yw ali stosunki z ruchem  hitlerowskim  1 
wspierali go finansowo.

Ber lin, 13 m arca. N adbum iictrz miastia Kolon ji 
dr. Adenauer,-członek p artji centrowej, został u- 
sunięty z urzędu. (Dr. Adenauer jest też członkiem 
pruskiej Rady stanu).

Królewiec- 13 m arca. Na budynku tutejszej gieł
dy  wywieszono dziś flagę hitlerowską.

Berlin, 13 m a-ca. Zarzgd kolei niemieckich prze 
słał do wszystkich dyrekcyj okólnik, wedle któ
rego „w interesie spokoju i porządku" m ają  ko
lejarze nosić na czapkach bączki nie jak  dotąd 
czarno-czerwono-zlote, lecz czarno-bialo-czerwone.

B enin, 13 m arca. Komisarz Rzeszy w Sa ksonji 
wydał dzio rozporządzenie, wedle którego wszy
scy urzędnicy państw ow i i nauczyciele, należący 
do p a rtji kom unistycznej, m ają być niezwłocz
n i o usunięci z urzędu.

Berlin, 13 m arca. W  M onachjum  aresztowano 
wczoraj pized przybyciem  H itlera hrabiego Arco, 
obaw iając idę, że p lanuje on zamach na kancle
rza. Wedle kom unikatu policji, hr. Arco, który 
w roku 1919 zastrzelił byłego prcm jera rządu b a 
warskiego K urta Eisneia, m iał się rzekomo od
grażać, że zam orduje Hitlera.

SEJM
(Telefonem od naszego korespordenła)

W arszawa, 13 marca. 
Na dzisiejszem pos dzen iu  poseł Tom aszkie

wicz referował projekt ra ty fikacji trak ta tu
przyjaźni, handlu  i spraw  konsularnych ze S ta
nam i Zjednoczonemu 

Tow. poseł Piotrowski stw ierdza, że przed w oj
ną emigrowało z  Polski do Stanów Zjednoczo
nych przeszło 2 m iljony  ludzi rocznie. Roczne o- 
szczędncsci z Ameryki przysyłane do k ra ju  wy
nosiły około 50 m iljonów  dolarów . Dzięki pracy 
oświatowej polskich socjai;stów podniósł się zna
cznie poziom em igracji polskiej i uświadom ienie 
narcaow e i klasowe, co się u jaw niło  podczas woj
ny. Propaganda antypolska w  Stanach jest b a r
dzo silna, reakcja na  nią jest słaba. W ewnętrzne 
sitoisuinki Polski fataln ie odbijają się na naszm n wy 
chodilw ie; nie jest korzystne d la  naszej p ropa
gandy, gdy się w ysyła tam  jaku  em isarjuszy by
łych dozorców więzienia w  Brześciu Mówca za . 
rzuca polskim  placówkom konsularnym  niezrozu
mienie polskiego em igranta. Działalność konsu
latów u jemnie odbija się na em igracji polskiej. 
T rak la t obecny jest krokiem  naprzód w regulow a
n iu  stosunków  ze S tanam i, glosować będziemy 
za nim.

Przyjęto ustaw ę o ratyfikacji protokołów z r. 
1931 w spiaw ie tak zw. m oratorjum  Hoovera. — 
Referent Sziawewski (BB) przypom ina, że dług 
państw a polskiego w Ameryce wynosi 11 m ;ljo
nów dolarów , pryw atne długi 4 m iljony dolarów. 
Przyjęto również ustawę o potrąceniach od upo
sażeń wojskowych, oraz o testam entach osób w oj
skowych. W iększą dyskusję wywołała nowela do 
ustaw y o obowiązku służbv wojskowej.

TOW . POSEŁ CJOŁKOSZ:
Przepis o obowiązku przyjęcia do pracy pow ra. 

cającego z wojska pozostanie fikcją, gdyż nie no
welizuje się równocześnie rozporządzeń prezy
denta o umowie o pracę pracowników um ysło
wych. Pozostają tu taj stare teksty, które pozwa
lają  na rozwiązanie umów o pracę każdej chwili 
za 2-tygodniowem  wypowiedzeniem, lub odszko
dowaniem. Nowela jest bez praktycznego znacze
nia. A co robi rząd, jako pracodawca? Na Kole
jach liczba pracown.i.ów nie przyjętych z po
wrotem  do pracy po ukończeniu służby wojsko
wej dochodzi do 5—6 tysięcy. Przyganiat kocioł 
garnkowi... Przepis dotyczący obowiązku zgło
szenia się do pracy po odbyciu shrżhy wojsko
wej w 14 dniacn nie uwzględnia przeusięuioistw  
sezonowych, jaik: tartaki, cegielnie itd., do któ
rych pracow nik nie Będzie mógł zgłosić się, gdyż 
będą zamknięte.

Mówca dom aga się przym usu przyjm ow ania 
do pracy i ustawowego zakazu zw alniania robot
ników bez uzasadnionej przyczyny. Puwołuję się 
na przykład insty tucji kom isarza dem obilizacyj- 
nego na Górnym Śląsku, która choć niedoskonale, 
ogranicza samowolę pracodawców. Nowela ina
czej będzie tylko giestem

Przystąpiono do ustawy o wykazie im iennym  
g rrn ló w , podlegających przymusowem u w yku
powi.

Tow. poseł Nowicki: Rząd właściwie wycofuje 
się z parcelacji przymusowej. Chwila obecna na
daje się do paicelacji wielkiej własności. Ma ona 
wielkie zaległości z tytułu nie zapłaconych po
datków  i pożyczek. Rząd więc może stworzyć 
wielki zapas ziemi naw et bez gotówki. Rząd po- 
m ajow y po tej lin ji jed ra k  nie pójdzie, gdyż Dzi
ków i Nieśwież obowiązują.

Poseł MaKisymiljan Malinowski (str. lud.) rów
nież krytycznie odnosi się do ustawy. •

Giosami sanacji ustaw ę przyjęto w drugiem i 
trzec:°im czytaniu, jak również w drugiem  i trze- 
ciem czytaniu przyjęto ustawę o uregulowaniu 
własności parcelacyjnej.

TEIEGRAPIY
PODJĘCIE WYKŁADÓW NA WYŻSZYCH 

UCZELNIACH WARS Z A WSKICH 
W arszaw a, 13 m arca (tel. wl.). Dziś w wyż

szych uczelniach odbyły się wiece akademickie, 
w których wzięli też udział rektorzy Wiece m ia
ły naogół przebieg spokojny. Powzięte rezolucje 
stw ierdzają, że ustaw a o szkołach akadem ickich 
jest szkodliwą d la nauki polskiej i d la  życia aka 
demickiego Młodzież w podjętej walce przekonała 
społeczeństwo o szkodliwości tej ustawy Dalszy 
ustęp rezolucji zapowiada podjęcie walki namowo 
w razie ponownego g m a c h u  na naukę polską.

AMB\SADOR FILIPO W ICZ PRZENIESIONY 
W  STAN NIECZYNNY

W arszaw a 13 m arca (Lei. wl.). Były am basa
dor w W aszyngtonie p. Tytus Filipowicz prze
niesiony został w stan  nieczynny.

NOMINACJE W SĄDOW NICTWIE 
W arszaw a, 13 m arca (tel wł.). Prezydent pod

pisał szereg nom nacyj w sądownictw ie i p roku
ra tu rze , a  m ianowicie: sędziego sądu apelacyjne-

fo we Lwowie Eugenjusza Baczyńskiego sędzią 
ądu Najwyższego; sędziego sądu okręgowego w 

Krakowie Eugenjusza Slaw-owskiego prezesem są
du  okr. w Rzeszowie w iceprokuratorem  sądu akr. 
w  L ublinie Tadeusza Mikraszewskiego p ro k u ra
torem  sądu okr. w Samborze; sędziego okr. w K ra
kowie Tad. Suchiewicza zastępcą nadprokurato ra 
Tokarza przy  sądzie apel. w Krakowie; p ro k u ra 
tora sądu okręgowego w Sam forze Karola Biele
ckiego w i cep .. kura torem sądu apelacyjnego we 
Lwowie; sędziego śledczego sądu okręgowego w 
Cieszynie M arjana Szrnmoę sędzią apelacyjnym  

ledczym dla spraw wyjątkowego znaczenia w 
Krakowie; sędziego okręgowego w Krakowie Leo
n ard a  Krupińskiego wiceprezesem sądu okręgo
wego w Krakowie; sędziego /kręgowego w Rze

szowie Jan a  K ukulaka wiceprezesem sądu okrę
gowego w Tarnowie.

DYMISJA KOMISARZA M. T aRNOWA
W arszawa, 13 III. (tel. wŁ). Dz ś podali się do 

dym isji z polecenia województwa: kom isarz mgt. 
Marszailtkowicz, w.cekom. Szalit oraz asesorowie 
Okoń i KamusińiSki. 2 Lata temu województwo roz- 
wiązalo radę m. Tarnow a i p o s i la ło  kom isarza, 
który m iał „uświetnić" gospodarkę gm inną. Tym 
czasem zam iast świetlanych momentów, gospodar
ka sanacyjnego kom isarza obfitowała w same afe
ry, które doprowadziły gminę do ruiny, tak da le
ce, że aż konieczne było polecenia województwa, 
aby kom isarz i jego pomocnicy podiaili się do dy
m isji I tym  sposobem wyszli z „honorem".
W  MOSKWIE ARESZTOWANO OBYWATELI 

ANGIEISKIC H
Moskwa, 13 m arca. W filji angielskiej firm y 

Vickersa dokonała policja polityczna rewizji, w 
następstwie której aresztowała czterech urzędni
ków angielskich i czterech obywateli sowieckich, 
j/od zarzutem  szpiegostwa handlowego. Am basa
dor angie'ski założył w im ieniu swego rząou pro
test przeciw aresztow aniu obywateli angielskich i 
żądał w yjaśnienia spraw y. K om isarjat spraw  za
granicznych oświadczył, że śledztwo znajduje s ’ę 
w toku i wobec tego nie może udzielić bliższych 
inform acyj.
BANKIER OSKARŻONY O ZAMORDOWANIE 

ŻONY
Berlin, 13 m arca. Przed tutejszym  sądem przy

sięgłych rozpoczął się dziś proces przeciw b an 
kierowi Hinlzem u, oskarżonemu o zam ordowa
nie swej żony, śpiewaczki operowej G ertrudy 
Bindernagel. Oskarżenie opiewa na m orderstw o 
z .premedytacją.

NOWI KARDYNAŁOWIE
Rzym. 13 m arca. Na dzisiejszem posiedzeniu 

tajnego konsystorza dokonał dziś papież zapowie
dzianej nom inacji sześciu kardynałów , przez co 
Kolegjum kardynalskie liczy ponownie 58 człon
ków. Zasiada w niem  30 W łochów i 28 kardyna
łów innej narodowości.

DZIELI POLSKIE W E FRANCJI ZGINĘŁY 
OD GRANATU

Paryż, 13 m arca. Na pobojowisku pod Lens zna
lazły wczoraj bawiące się w nolu dzieci robotni
ków polskicn granat, pochodzący" z czasów w oj
ny światowej. Przy upadku na  kam ienistą szosę 
granat eksplodował i rozszarpał czworo dzieci, z 
których dwoje poniosło śm ierć na miejscu, a  dal
szych dwoje odniosło ciężkie rany.

ROOSEYELT OBIECUJE PEW NĄ WALUTĘ
Nowy Jork, 13 m arca. Prezydent Roosevelt. w y

głosił wczoraj wieczorem przez rad je  przem owie, 
nie, w którem  zajm ow ał się sy tuacją fm ansowo- 
bankową. Oświadczył on, że te banui, które w cią
gu bieżącego tygodnia podejm ą wypłaty, uw aża
ne będą za w ywiązujące sie ze staw ianych im 
wymogów. Sytuacja jest tego rodzaju, ż  nie moż
na obiecać, iż wszystkie banki będą mogły podjąć 
swe czynności, an i nie można ręczyć, aby żadna z  
poszczególnych osób nie poniosła strat. — Straty, 
których m ożna uniknąć, nie będą m iały  m iej
sca. Co się tyczy nowej w aluty, to jest ona bezwa. 
r unik owo pewna i jest w alutą przym uiow ą, lecz 
będzie w ydana na  podstaw i odpowiedniego za
bezpieczenia, jakie każdy solidny bank posiada w 
doslakcznej ilości. Powodzeń e całego program u 
uzdi owieniu stosunków  bankow ych i finanso
wych zależy jednak w dużej mierze od poparcia 
akcji rządowej przez szerokie w arstw y społeczeń
stwu. Zaufanie jest o wiele ważniejsze niż złoto. 
Przy wspólnej akcji społeczeństwa i rządu, nie
powodzenie jest wykluczone. '

Nowy Jork, 13 m arca Sfery finansowe liczą 
się z możliwością otw arcia giełd am erykańskich 
z końcem bieżącego tygodnia.

Nowy Jork, 13 m arca. Praw ie wszystkie banki 
nowojorskie podjęły dziś norm alne funkcje. Spo
kój nigdzie nie został zakłócony. Rucn panuje nor
m alny.

Londyn, 13 m arca. Komisji, m iędzybankowa u- 
chw aliła podjąć z dniem  dzisiejszym  notowania 
kursu  dolara.

Londyn, 13 m arca. Przy otw arciu obrotu do
larowego notow ano dziś dolara 3.43a/« za funta 
sterlinga, podczas gdy oslatn .e oficjalne no tj"  a- 
nie przed wstrzym aniem  obrotu dolarowego 3 bm. 
wynosiło 3.447/s za funta. W  parę godzin po o- 
tw arciu obrotu kurs dolara spadł i u trw alił się 
n a  poziomie 3.42 */» za fu n ta  szteu-linga.
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KEONIKA
TEA TR W IE L K I

W ió rek . 7’30: „Don C arlos".

Spieszcie się z zakładaniem T E L E F O N Ó W
Do dn a 1 kwietn a r. b. ulgi w opłacie wstępnej.
Założenie T E L E F O N U  kosztuje do dnia 1. IV. tylko 108*— zł za gotówkę, lub 120*— zł przy

rozłożeniu na dogodne raty.
A ‘

Dzięki TELEFONOM oszczędzacie czas i wydatki na komunikacje i posłańców .

Brak T EL E FO N U  zm niejsza Wam klijentelę.

T E L E F O N  S K R A C A  C Z A S  i  O S Z C Z Ę D N O Ś Ć .
T E L E FO N  w  m ieszkaniu kosztuje tylko 67 groszy dziennie.

Zapytania telefoniczne można zgłaszać na Nr. 11-55.

Ełk. Kostek Biernacki 
wojewodą wołyńskim?

Krążę p o g ło s k i ,  że wojewoda wołyński Józewski 
ma objęć placówkę dyplom atyczną zagranicę. — 
Miejsce po vyojewodzie Józcwskim m a objęć wo 
je w oda poleski płk. Kostek Biernacki.

Ną terenie województwa wołyńskiego m stępiły 
zm iany na stanowiskach starostów powiatowych 
praw ie we wszystkich powiatach.

-  0 0 0 - '

Sytuacja na wyższych uczelniach lwowskich
Wczoraj podjęte zostaty wykłady w akadem ji 

m edycyny w eterynaryjnej. Na wiaaomość o tern 
silna grupta studentów pociągnęła de akadem ji, 
usiłując uniemożliwić wykłady. Do młodzieży w 
duchu uspokajającym  przemówili rektorzy J a 

nowski i Zipser. Z jawił się też starosta i policja.
Na umwersylecie i politechnice strajk  trwa w 

dlalszym ciągu. Wznowienie wykładów spodzie
wane jest we środę.

— O O o —

M ło d z!eż akademicka w  pochodz ę sGcjsIizmu
Sprzeczność interesów świata pracy i kapitału , 

b ru .alna faszyzacja życia społecznego, bezrobo
cie, które grozi nielylko robotnikowi zastępowa
nemu przez wynalazki, ale i studentow i po w yj
ściu z uczelni, wreszcie stan w którym decyduje 
nie wiedza i zdolności, ale urodzenie i stosunk' 
sprawiły, że młodzież akadem icka masowo wstę
puje w szeregi Związku niezależnej młodzieży so
cjalistycznej akadem ickiej. Obszerny lokal związ
ku przy ul. S jksiusk iej 21 staje się już za ciasny 
dla szenoHch rzesz akad., które biorę udział w dy 
skusjach i referatach, odbywających się w środy 
i piątki każdego tygodnia. iBo też rola młodzieży 
akadem ickiej w ruchu  socjalistycznym  jest o- 
grornna.

Między teorją ideji a  prak tyką istnieje ścisła 
łączność.. Najpotężniejszy jest ruch w'ledy, gdy 
oparty jest o ideał w ykw itający z życia i najpo
tężniejszą jest idea czerpiąca swę silę z rzeczywi
stości. W tern tkw i niezniszczalna potęga socjali
zmu, w Lem pochód zwycięski ruchu robotnicze. 
6°.

Od czasu pow stania „Manifestu" tego pierwsze
go sfoi m ulowania zasad socjalizmu przez jego 
mistrzów Marksa i Engelsa, ruch robotniczy zata
cza coraz szersze kręgi, ;dzie coraz głębiej w rze
sze ludu, ogarnia coiaz to dalsze kraje, obejm uje 
cały ś\, at, a idea socjalistyczna doskonali się co
raz bardziej, przez rzeczywistość, przez wyzwo
leńczą walkę pro letarjalu , który cały szereg za
dań  i zagadnień w swych dążeniach do Ju tra  inu- 
si rozwiązać i pokonać. Jak  wielkie jest znaczenie 
wiedzy dla walk wyzwoleńczych klasy p racu ją
cej, tak wielkie jest znaczenie udziału młodzieży

akademickiej w iruohu robotniczym dla rozwoju 
tej wiedzy, dla ugruntow ania m yśli socjalistycz
nej. Przed nteligencją socjalistyczną, przed so
cjalistyczną młodzieżą akad. leży wielkie zadanie 
do spelnienta. Uzbrojeń* w wdedzę, w inni swe s i 
ły oddać wyzwoleńczej walce klasy pracującej, 
bo w niej przyszłość i wyzwolenie ludzkości.

Jeden z poetów socjalistów' powiedział, że 2 są 
skrzydła rewo.ucji: joiitno — to stiudent-ak&uemik, 
drugie — to robotnik proietarjusiz.

Zawsze, od początku istnienia ruchu socjalist., 
młodzież Sujalislyczna, młodzież akadem icka od
gryw ała piei w'szorzędną rolę. T rzym ając rękę na 
pulsie życia, widzimy, że zbliża się czas, w któ
rym  ta młoazież znowu zaważy na szali w ypad
ków dziejowych.

Masowy napływ czjonków do org. socjalist. a- 
kad. skłonił obecny zarząd ZNMS do stworzenia 
sekcyj, które m iałyby za zadanie popularyzację 
ideji socjalist. wśród społeczeństwa akadem ickie
go, ;powtóre, które przygotowywałyby pracow ni
ków dla ruchu klasowego, -dla walki o socjalizm. 
Na osiainiem  zgromadzeniu uchwalono wejść 
w ścisły kontak t z organizacją młodzieży TUK, 
z organizacjami zawodowemi, z PPS

Młodzież socjalistyczna z ZNMS wypowiedzia
ła się za strajk iem  w obronie autonoinji uniw er
syteckiej, której zneisienie godzi w tę młodzież, 
która jest ile sytuow aną m aleijalnie. Zresztą o 
autonom ji uniwersyteckiej napiszemy innym  ra 
zem.

Skład obecnego zarządu ZNMS jesl następują
cy: Augustyn. Chmielewski, Halkiewicz senior, 
Kuroń i Neai lenko. naK.

TEA TR ROZMAITOŚCI
W to rek , 7*30: „Z łota c ioc ia" (p rzedstaw ien ie  zakupienie) 

COI OSSEUM
F ilm : „ K u rje r  sy b e ry jsk i"  i Tewja „???  11 ???“ .

— u O O —
MAGAZYN PO ŚC IELI R. DRŻAŁA, Lwów, C horążczyz- 

n a  5, po leca: ko łdry , m a te race  pc n a jtań szy ch  cenach. 
P rz e ra b ia  k o łd ry  po 6 zio tych , m ate race  po 5 zło tych, 

i  — o o o —
PRZY CIER PIEN IA C H  N E R Z E , CHOROBACH MO- 

C Z u w  YCH, PĘCHERZA M OCZOW EGO I DOLNEGO 
ODCINKA KISZEK, n a tu ra ln a  coda g o rzka  „F ran c iszk a  
Jó z e fa "  łagodzi i usuw a szy b k o  gw ałtow ne oo leśc ' przy 
w y p ró żn ian iu . Żą-dać w ap tek ach . Z alecana  przez lekarzy .

—T O OO —
ADA SA Iu W E  L W O W IE . —  U lubien ica  publiczności 

lw ow skiej n a jzn ak o m itsza  śp iew aczka k o lo ra tu ro w a  A a a 
‘ Sari w y s tą p i  w operze  lw ow skiej po  o lb rzym ich  su k ce

sach , odniesionych  o s ta tn io  z a g ra n ic y
—  0  0  0  —

TO PoKUSZY NIEBOSZCZYKA oczywista je 
śli w sobotę dn_a 18 m arca br. o godz. 7 wieczorem 
zjawi się w sali PPS, Rulewskiego 23, III p., na 
„Wesoły Wieczór" u r z ą d z o n y  staraniem  OKR 
PPS.

Na program  „Wieczoru" złożą się satyryczne 
piosenki o różnych wielkościach, p ;óra uow. Ku- 
lonia. Wieczói uświetniony zostanie produktjatmi 
arlysiek teatrów m iejskich p. M artini (deklam a
cja) i p- Pupewiczowej (śpiew) A więc w sobotę 
18 hm. punktualnie o 7 wieczorem spotkamy się 
na „W esołym Wieczorze".

CIOS W SERCE. W Sz&badn' po*w. rawskim, ja 
kiś osobnik przebił sztyletem Michała Rudkody- 
na, który zginął na miejscu. Powód m orderstw a 
pora cn un ki osobiste.

Z N O W U  KUKŁA. Uh niedzieli o godzinie 12‘30 
napizeciw wejścia do Katedry grupa akademików 
powiesiła na laiLarnu kuiklę, m ającą wyobrażać ję
drną z wyższych osobistości. Kuklę następnie pod
palono. Gdy nadbiegający policjant usiłował ku
kłę zdjąć z la tarn i, eksplodowała umieszczona 
w ew nątrz petarda

Następnie młodzież kolportowała ulotki nawo
łujące do niepłacenia czesnego i dom agania się 
zniesienia opłat.

BEZROBO TNI W  SKLEPIE MASARSKIM. — 
W czoraj p-zed w ędliniarnią Nowaka przy ul. Pie
karskiej zgromadziła się większa grupa bezrobot
nych, którzy następnie weszli do składu. Doszło 
do starcia z właścicielami sklepu, poczem zabrano 
się do opróżniania sklepu z wędlin. Tymczasei. 
ktoś zawiadomił oohoję, która przybyła na miej 
soe,- kłauąc kres zajściu i aresztując 3 oroby.

POŻAR MIESZKANIOWY. W  mieszkaniu p. 
Goldbergowej Frydy (Gródecka 135) powstał po
żar. Ustalono, że‘ przyczyną pożaru była. wadliwa 
budowa komina, w którym  zapaliła się belka, a od 
belki podłoga. Straż .lożairna ogień ugasiła.

WOZ PIEKARSKI I TRAMWAJ. Wóz MKE 
znak „1" prowadzony przez Migę Michała (Kaie- 
cza 2) jadąc ulicą GróaeoKą najechał na wóz pie
karski , prowadzony przez Dudyka Paw ia (Bogda- 
r, owsika 73), który wyjeżdżał z ul. Kubasiewicza. 
Wóz został zupełnie niszczony. W ypadku w lu
dziach nie było.

BUŁKI PODROŻAŁY. Reskryptem urz. woje- 
v idzkiego z 7 m arca 1953 r. podwyższono ceny 
buiek z 3‘5 gr„sza na 4 grosze w piekarni i z 4 
groszy na 4‘5 grusza w sklepie lub na straganie.

STRAJK WŁOSKI. W  kam ieniołom ach w Za- 
wadowie pod Lwowem 110 robotników prokla
mowało s tra jk  włoski. StrajiK m a podłoże ; ju>uo- 
miczne.

R EPER TU A R  K IN  LW O W SK ICH  
ADRJA: „P rzygody  w  o b ło k ach " .
A PO LLO : Ja w dzień, ty  w nocy . " (Kate Nagy). 
ATLANTIC: „K obieta  z M onie C arlo". ~B*‘
CAS1NO: „Syn in d y j" .
CHIM ERA: „ W ik to rja  i j e j  h u z ar" .
GRAŻYNA „C zaru jący  ch łop iec".
K O P fR N IK : „W  cieniu  k rzyża"
M ARYSIEŃKA: „W  c ien iu  k rzy ża - .
MIRAŻ: „Pod  k u ra te lą "  i „D w aj fachow cy".
OAZA: „K o ch an k a  z T ah iti" .

nL A C E : , M itość w ąg ierska".
PAN: „Raj po d lo tk ó w " 1 rew ja.
PASAŻ: „Noc w C hicago".
PR O M IEŃ : „B ezim ienny  b o h a te r" .
R A J: „R om er i Ju lc ia , sp ó łk a  z ogr. odpow ied zia ln o śc ią - . 
STY L'*W Y : „Salto  m o rta lo  ‘ i rew ja  „N ajw eselsza  p a 

ra d a" .
6 W IT : „B en-H ur".
UCIECH*: „Tajemnica kajutw okrętowej" i rewja.

— O o o —

PrzebiegTygoania
P ro letarja t rwowski w szeregu wieczorów po

święconych kulturze robotniczej obchodził t zw.: 
„Tydzień K ultury". Łącznie z Akademją w dniu 
12 hm, odbyło się tych obchodów w różnych 

punktach m iasta czternaście.
W  poniedziałek 6 bm. odbyła się w Szkodę nauk 

spot Org Ml. TUR r. II. wspólnota pracy pod 
der. tow. d ra  St. Lcewens teina na tem at „Socja

lizm  a ośw iata". W e wtorek na kursie wycho
wawców socjalistycznych tow J . M arkowska prze 
prow adziła dyskusję na temajt „K ulturalne -n a . 
ozenie wychów am a socjalistycznego". Ponadto le- 
g> s* mego dn ia  na zebraniu członków kom itetu 
PPS izielnacy śródm ieście, Kieparów, Janow ska j 
Żółkiewska Iow. R. F r nehlich wyglosd referat na 
"ema * „Znaczenie ku lturalne socjalizm u". — We 
środę i w czwartek w Szkole Zw. Zawodowych 
rok I i II przeprowadzona została wspólnota p ra 
cy pod kier. tow. R. F ioehlicua na temat; „Klaso-

Kulturv we Lwowie
wy ruch ronotniczy jako problem kulturalny". —
W Szkołę nauk spot. Org. Ml. TUR r- I. tow. H a. 
duch przeprowadził dysikusję na lemat „Znaczenie 
kulturalne Org. Ml. TUR“. W  sobotę wygłosił tow. 
W . Mańkowski odczyt p. t. „Młodzież w walce o 
wyższą kulturę" w lokalu i dda członków Lw. Org. 
Ml. TUR. Tegoż samego dnia tow. R. Frnehlich 
przem awiał do kilkuset zebranych pracowników 
kom unalnych na Waiinem Zgromadzeniu w Izbie 
Rękodzielniczej na temai. „K ulturalne znaczenie 
klasowego ruchu zawodowego".

Osobno wspomnieć należy o uroczystościach, z 
których jedną, w ZZK, już opisaliśmy. We czwar
tek staraniem  Komitetu PPS dzielnicy Zielona- 
Łyczaków odbyło się uroczyste zebranie członków. 
Referat pt. „K ultura a proletariat" wygłosiła tow. 
J. Markowska a  Chór robotniczy odśpiewał kilka 
p ieśni ptrolelarjackich.

1 roczystoś" na większą skałę zorganizowała
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Sekcja Kobiet PPS, połączywszy Tydzień K ultu
ry z 25-leciem „Głosu Kobiet". Odbyła się ona w 
dużej sali OKR PPS w piątek wieczór. I>o licznie 
zebranych towarzyszek i towarzyszów pi zemawia- 
li: ław. H. Diantandow a i tow. J. Szczyrek. Uro
czystość urozmaicona Dyda produkcjam i Choru 
Roootniczego oraz w ystępam i naszych najm łod
szych tj. Czerwonych Harcerzy.

Punkt kulm inacyjny osiągnął Tydzień K ultu
ry na Uroczystej Akadem ji urządzonej staraniem  
TUR 12 brn. w sali kaflarzy przy ul. Zielonej. 
O dużem  zainitereso can iu  sprawa,nr ku ltury  świad 
czyla pełna sala. Uroczystość rozpoczął Chói Dru
karzy Lwowskich pod batu tą  prof. Kinałskiego od
śpiewaniem  „M arsyljanki". Rouget de Pisie, po- 
ozem słowo wstępne pt. „W  walce o kulturę sovjaii 
styczną" wygłosił sekr. TUR tow. R. Froehlich. 
Następnie Sekcja Lit. Art. Lw. Org. Mł, TUR. od
tworzyła deklam ację chóralną pt. „Borysław skie 
chodniki". Celem uczczenia pamięci nauczyciela 
pro letarjalu  międzynarodowego wygłosił Iow. dr. 
E. Elster referat pt. „W 50-tą rocznicę śmierci

K. M arxa“. Pierwszą część uroczystości zakończył 
Chór D rukarzy Lwowskich pieśnią „Maisz socjal
nych dem okratów ''

Część artystyczną i ozipoczęło Koło Mamłolini- 
stów D rukarzy Lwowskich „Typogi a fia ‘ naslępu- 
jąioemi utw oram i: a) Komisak: „Tor-os" m arsz 
b) Osicheit: „Sansouci" gawot, c) tegoż kompozy
tora: „Rita" korsykańskie intermezzo. Następnie 
p. Jan in a  M artini, art. dram . teatrów lwowskich 
wygłosiła utw ory poetyckie Słonimskiego p. t. 
„Pieśń górników" i „W ieść", poczem p. prof Ma- 
rja  1 rusiówna wykonała na skrzypcach Wieniaw 
skiego: „Legendę" i Brahm sa „Taniec węgierski". 
W reszcie Chór Drukarzy odśpiewał Pam iaduw - 
skiego: „W ody" i Dregenta: „Ho, ho, dziewczyno 
harda", a  Koio M andodnistów utw oram i: a ) T ka
czuk „Marsz Serbów" b) Toselli: „Serenada", c) 
Brzeziński: „Oj Tereś" i d ) Czerwiński: „Czerwo
ny Sztandar" zakończyło Akademję.

Popołudniu staraniem  Org. Mł. TUR odbyła się 
‘owairzyska herbatka, która zgromadziła woźne 
grono towarzyszów i sym patyków.

Do Zarządów Klas. Związków zaw odow ych!
W OJEW ÓDZTW : LWOWSKIEGO STANISŁAWOWSKIEGO, TARNOPOLSKIEGO

I WOŁYŃSKIEGO
Zarząd lwowskich browarów zerwał rokowania 

z delegacją robotniczą. Odmówił arb itrażu  w sp ra 
wie zawarcia umowy zbiorowej. Obniżył sanuO- 
wołnie płace robotnicze o 22 procent, ostatnio z re 
dukował 28 robotników, — którzy przepracc .va]i 
dziesiątki lat w browarze. Dyrekcja Odmówiła u- 
znaw ania Związku robotniczego, jak  to było do
tychczas. Mimo trzeciej redukcji płac robotni
czych i ogólnej zniżki cen surowca, nie obniżył 
cen piwa dla konsumentów. Ceny piwa lwowskie

go są takie, jakie były 1927 roku w czasie n a jle 
pszej konjuktury  przemysłowej.

Wobec takiego stanowiska zarządu browarów 
lwowskich wzywamy ogól robotników zorganizo
wanych w naszych związkach zawodowych do 
bezwzględnego bojkotu piw a lwowskiego!

Ukr. Kom isja Z w. Zawodowych we Lwowie, 
Ukraińska Komisja Zawodowa we Lwowie;
„Kultur-A int" żyd . Zw. Zawód. wre Lwowie

Z T E A T R  O
Teatr W ielki: „JUTRO", sztuka w 1 akcie J. Con
rada Korzeniowskiego. — .JEŃCA , 8 syntez sce

nicznych T. F. Marineltiego.
Z jednej strony m aleńki świat„maleńsfcich i- 

stnień, które zatruw ają otoczenie goryczą i kw a
sem dogaszającej wegetacji, z orugiej strony bez
m iar dalekości, jawiącej się w purpurze i seledy
nach, owianej szerokim  w iatrem  złotych i dzikich 
przygód. Dwóch staruchów , egoistycznie za
m kniętych w swym  mikrokosm ie i dwoje mło
dych: jedno, w biernej ofierze spajające swe tę
sknoty, drugie, tryskające słonecznie pogańską 
ipełnią życia Obce, wrogie w swej istocie 6ą te 
dw a św iaty i nigdy wzajem przeniknąć się nie 
mogą...

Ta przepiękna nowela Conrada Korzeniowskie
go, czarująca ponurym  nastrojem  burzliwego 
wieczoru jesiennego, w przeróbce scenicznej na 
naszej scenie nie w yw ołała odpowiednio silnego 
wrażenia. Zdaje mi się, że zamało subtelnie ujęta 
była całość, za siln ie 'akceniow ano realizrr psy
chicznych stanów. Dekoracje p. Pronaszki stwo
rzyły w praw dzie fascynujące tło ale na niem za 
jaskraw o zaznaczała się gra p. Guttnera, zbyt n i
kle wyglądała postać p. Ki zemieńskitgo, grające
go bez pogłębienia n a tu ry  młodego łowcy p rzy
gód P Dziewońska, (pi zez cały czas w stylu, przy 
sam ym  k o ń cu . popsuła rolę histerycznym  śm ie
chem i krzykiem . Jedynie p. Chodecki (dlaczego 
on nie objął ioli H enryka?) utrzym ał się w n a 
stroju posępnej zjaw y pólohłąkanego staica.

*  *  *

„Jeńcy" M arinettiego, reklamowaneg< tak roz
głośnie w ostatnich dniach  we Lwowie apostoła 
futuryzm u, nde okazali się tak groźnymi d la  p u 
bliczności, jak  przypuszczano. 8 „syntez scenicz
nych", 8 obrazków, ilustru jących  niezwykle po
mysłowo i barw nie — tu ta j wsipóitwórcą nazwać 
można p. Pronaszkę, k tóry  we w Łaście em m iej
scu zrealizował swój „genie" artystyczny — p ro 
blem  wieczystej niewoli człowieka we wszystkich 
dziedz:nach życia. Miłość i śm ierć — to dw a n a j
potężniejsze dem ony, które zawsze i wszędzie t r i 
um fu ją  nad nim.

Skróty syntetyczne konstrukcji scenicznej i de- 
koralyw nej są tu ta j tak plastyczne i p rzem aw iają 
tak silnie, że nie odczuwa się najm niejszej po-' 
trzeby tradycyjnego toku akcji cz> um otyw ow ań 
psychologicznych. Sj mibolika przystępna d la  o- 
gólu, niew ym agaiąca specjalnych kursów  prelek- 
cyjnych. Całość świeLnie w yreżyserowana przy
nosi zaszczyt p. Radulskiem u. Przedstaw ienie n a 
praw dę pierwszorzędne pod względem oryginal
ności i w ykonania. Z artysiow  nie w ym ieniam  
nikogo, gdyż każdy w swym  zakresie dal m aksi
m um  wysiłków artystycznych.

Autor, który z W łoch nie przyjechał do Polski 
(bezpośiednio p rz jb y ł do nas z W arszaw y) o- 
czywiście po to, aby ujrzeć sw ą sztukę na scenie 
lwowskiej, „uśw ietnił" — jak  po bizantyńsku 
w yraża się kom unikat teatralny  — swą obecno
ścią przedstawienie. Oglądał go też z zachłanną 
ciekawością poczc;wy dworek iak coś ba jerznie 
egzotycznego. W idzieć prawdziwego włoskiego 
taszystę — i to przyjaciela Mussoliniego — nie co- 
dzień się przecież zdarzał A rtur Ćwiitowski

l  SAL. SADOWEJ
PO W ESOŁEJ NOCY W  KAWIARNI 

„POLONIA"
P. Stefan Pisarski pewnej nocy wesoło zabaw iał 

się w barze „Grota" w towarzystwie swego zna
jomego Janiszewskiego. Miał przy sobie sj>oro pie
niędzy — ponad 2000 złotych — więc też gi osza 
na napoje nie szczędził. W  pewniej chwili wszedł 
do „Groty" szofer Franciszek Pazowski, zostaw ia
jąc wóz na ulicy i tak przy „szklaneczce piwa" 
zaw arła została znajom ość między dobrze już 
zabawionym  Pisarskim . W  towarzystwie Hol- 
schutra , szwagra Palowskiego, udiadi się nastę
pnie wszyscy do kaw iarn i „Polonia". Tam  zaba
wiano się aż do rana, przyszło nawet do aw antur, 
wreszcie Pazowski wraz z H ołschulrem  wyszedł 
i odjechał autem  do domu. Pisarski udaj się do 
separatk i w kaw iarni z dwiem a tancerkam i. Gdy 
m iał następnie w yró” nać rachunek  — spostrzegł 
brak  portfelu wraz z całą zawartością.

Epilogiem tej wesołej nocy była rozpiaw a praed 
trynunaiem  karnym  pod przewodnictwem  so. Szu- 
1'slawskiego przeciw Pazow.skiemu i H olschutro- 
wL; oskaiżonym  o zbrodnię kradzieży.

Oskarżeni do w iny się nie przyznali. Oskarżony 
Pazowski na swą obronę podniósł, że nigdy zło
dziejem nie był, po cudzą własność nigdy nie się
gał. Między innem i podniósł, że właścicielka k a
w iarni Kesslerowa, żądała owej nocy od poszko
dowanego, by jej pożyczył pieniędzy.

r FENIKS
1 -

" i o w A r z Y s t w o  u b e z p i e c z e ń

N A  ZY C IE  WE W IE D N IU .
Główne przedstawicielstwo w e IWO WIC
o b e c m e  P L .  n « l  i f l c » |  7

poleca ubezpieczenia na 
zuiie na dogodnych dio 

stron tai ulach.
1

Na pytanie przewodniczącego, dlaczego o tym  
szczególe wspomina, oskarżony w yjaśnia, że Kess- 
le ro w ą  oskarża ją o okradanie gości, o czem głośno 
ostatnio było w prasie. \

Po przeprowadzonej rozprawie sąd wydał wy
rok uw alniający obu oskarżonych.

KOMUNIKATY
ZEBRA N IE CZŁONKÓW  P P S  D ZIELN IC : ŻÓ ŁK IEW 

SKA, ŚRÓDM IEŚCIE, K LEPA RO W —JA N O W SK IE  odbę- 
dzie się we w ió rek  14 bra. o  godzin ie  7 w ieczorem  w o- 
ka lu  OKR (ul. R utow suiego 23, II p ię tro  o sta tn i pokój) 
z re fe ra tem  tow. W ach sm an a  „U bezpieczenie sca len iow e 
w św ietle  now ej u staw y “.

W A LN E ZGROM ADZENIE TOW ARZYSTW A O C IIk u - 
NY ZDROW IA PRA COW NIKÓ W  K O LEJO W Y C H  DY
R E K C JI L W O W S K IE J odbędzie  się 18 bm . o  godzinie 18 
w p rzy ch o d n i k o le jo w ej Iek arek ie j (A leja Focha).

PO SiE D Z E N IE  ZARZADU ROBOTNICZEGO TO W A 
RZYSTW A PRZYJACIÓŁ D ZIEC I odbędzie  się we środę  
13 bm . o  godzin ie  7 w ieczorem  w  lo k a lu  p rz y  ul. R utow - 
ffkiego 23, II  p ię tro .

K O M ITET , 'P S  D ZIELNICY ZIELONA—ŁYCZAKÓW  
(ul. Z ie lona 17). W e czw artek  16 bra. o godzin ie  7 w ie
czorem  ogólne zeb ran ie  cz lo n k o w  z  re fe ra te m  tow, W ach s
m an a  „U bezpieczen ia  sca len iow e w św ietle  n ow ej u s ta 
w y". O godzin ie  6 w ieczorem  posiedzen ie  zarządu ..

LOKAL KOMITETU P P S  NA LEWANDÓWCŁ prze
niesiony został na ul. 3 Maja 17 do większe? i obszer
niejszej sali. Sekre ta r ia t  czynny jak poprzednio: we 
wtorki, czwartk i i soboty  Tow arzysze  i sym patycy  pro
szeni są o częste  odwiedzanie lokalu.

RADJO LW OW SKIE 
Wtorek 14 marca

11.40: P rzeg ląd  p rasy  11.50: K om u n ik at m eteo ro log i
czny. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: G ram ofon. 13.20: Ko
m u n ik a t m eteoro log iczny . 5.10: K o m u n ik a t gospodarczy . 
15.30: K o m u n ik at u rzęd u  w y ch o w an ia  fizycznego. 15.35: 
G ram ofon. 16.00: K w ad ran s akcji „R ad jo  dzieciom ". —  
16.15. G ram ofon. 16.20: O dczyt d la  m atu rzy stó w . 16.40: 
„S praw a k a ta s tro fy  N iem iec". 17.00: K oncert sym fo n icz 
n y  z F ilharm ou jd  w a rsz aw sm jj. 18.00: O dczyt d la  m a tu 
rzystów . 18.20: C hw ilka lw ow sk ie j d y rek c ji ko lejow ej. 
18.25: M uzyka lekka z W arszaw y . 19.00: S k rzy n k a  tech 
n iczna. 19.15: R ozm aitości. 19.30: F e lje to n  m uzyczny . — 
19.45: D zienn k rad jo w y . 20 00: K oncert p o p u larn y . — 
22.00: K w ad ran s lite rack i z W arszaw y . 22.15: T rio  fo r te 
p ianow e. 22.55: K o m unikaty . 23 00— 23.30 M uzyka ta 
neczna.

Środa 15 marca .

11.40: P rzeg ląd  p rasy . 11.50: K om u n ik at m eteo ro log icz
ny. 11.57: Sygnał czasu . 12.10: G ram ofon. 13.20: K om uni
k a t m eteoro log iczny . 15.10: K o m u n ik at gospodarczy . —  
15.25: G iełda zbożow a. 15.30: K ącik h a rce rsk i. 15.35: P ro 
gram  d la  dzieci. 16.00 G ram ofon. 16.20: O dczyt d la  m a 
tu rzystów . 16.40: O dczyt u k ra iń sk i:  „Szew czenko". 17.00: 
„P o ezja  n ęd zy "  17 15: K dnceri. 17.40’ „R ola g o sp o d arcza  
za ro b k ó w  robo tn iczy ch  w Polsce". 18.00: O dczyt d la m a 
tu rzystów . 18.20: , Silva re ru m " . 18.25: K oncert so listów . 
18.55: „N a w ysok ie j p o jo m n ie". 19.10: R ozm aitości.. 19.30: 
„Za k u lisam i naszy ch  czy teln i" . 19.45: D zienn ik  ra a jo w y . 
20.00: K oncert m an d o lin is tó w  Zw. d ru k a rz y  w  V a rszaw ie . 
21.00: W iadom ości sportow e. — 21.05: D ziennik  radjow y 
21.10: R ecital fo rtep ian o w y  A lfreda H oehna. 22.00: „ u a  
w id n o k ręg u " , 22.15: M uzyka taneczn aa . 22.40:‘ „O m ię- 
d zy n aro d o w y m  jęzk u  esp eran to " . 22.55: K o m unikaty . —  
23.00- -23.30: M u zy k i ‘an eczn a  z W arszaw y .
OOrXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX> DOOOOOOOOO
PAMIĘTAJCIE o  FUNDUSZU PRASOWYMI 
ooocxxi<iixaoaboocxxxxxx»oooooooooogooo
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HALA MUROWANA
wraz z piw nicam i i obszernera podwórzem, 
nadająca się na fab rykę lub w ielk i warsztat, 
blizko Dworca G łównego przy dobrej u licy

d o  w y n a ję c ia
na korzystnych warunkach. W iaaom ość w  Ad
ministracji Dziennika Ludowego pod ,.HALA“.

P.erze i puch, włosień na materace
f R n e c h o a r i  a r t y k u ł y  ta p ic e r s l r e ,  m e ‘ -?rj‘> 
^ n u o o l l d a l  f m eb lo w e , t r a w ę  m o rsk ą , w k ład y

d ru c ia n e  do  łó żek  sprzedaje najtaniej

Franke! i Leder, Lwów, ui. Len onów 25
(w podw órzu ). T e le fo n  86-38.

Redaktor odpowiedzialny: M arjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego .Winiarskiego


